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T r o i ć  |> r / o a la t i l « t ó « t  : O Buddyzmie, rzecz oryginalnie skreślona przez Dra Edw. 
Galicjo. —  Wiadomość o wierzchnich warstwach form acji i kredowej w  Siedliszczach 
i Lis/nic pod Ghetinem, przez b. Prof. Uniw. krak. Lud. Zejsznera. —  Kronika piśm ien­

n icza  polska : Graimnatyka polska T. Sierocińskiego, roz. p. Prof. K. (Ciąg trzeci).

N ie z a w o d n ą  to je s t  rzeczą, że O patrzność je s t  spraw iedliw ą, że n a ­
stępnie w szys tk ie  najw ażnie jsze  potrzeby ludzkości, w ja k im b y  one 
nie zdarzały się w ieku  i narodzie ,  zaspokaja  j e d n a k o w o — sło w em , 
że je s t  wszędzie rów nie  dobroczynną. To ogólne p raw o Sprawiedli­
w ości przedwiecznej je s t  przyczyną, iż w szystk ie  wielkie ob jaw y  du­
cha ludzkiego jak iem ś  dziwnem rozporządzeniem sp o ty k a ją  się nieraz 
n a  dwóch os tatecznych  końcach  św iata  i w  dwóch odległych od sie­
bie w iekach . Cywilizacya, postęp ducha czyliż się rozszerza  stopnia­
mi, przez gradaoyjne , że tak powiem, natężenia  umysłów indywidual­
n y c h ?  Czyliż ten postęp ducha ludzkości nie z jaw ia  się nieraz nagle  
bez poprzedniczych przygotow ań, i nie zdołaż odrazu , przyprowadzić  
ludzkość do dojrzałości?  — Jedno i drugie zarówno licznemi da się 
stwierdzić przykładami. Drugi jednak z nich tylko przybiera na  siebie 
św ie tną  nazw ę  objaw ienia  z góry  wziętego, wziętego w pros t  od Boga.

T o n  IV. Z r s z v t 3 5 . 1
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Człowiek p a trząc  n a  c a łą  nędzę ducha ludzkiego oddanego sa m e m u  
sobie, s taw iącego  każdy  krok postępu śród błędów i powątpiewania; 
s tąd  tedy w ą tp iący  w s w ą  naturę  w y ż s z ą ,  b o s k ą — nie potrafi pojąć 
tych  nagle z jaw ia jących  się słońc śród przestworu ludzkości oślepia­
ją c y c h  w chwili z jaw ienia  i potężnych w sw y c h  n as tęps tw ach , a nie 
po jm ując  ich, rad szukać ich źródła w bóstw ie  zstępującem  n a  ziemi- 
Każden naród w dniach sw ej młodzieńczej wiary m usia ł  mniej więcej 
uczu ć  podobne dobrodziejstwo Opatrzności, i choć jedno  dobroczynne 
indywiduum sw oje  upoe tyzow ał tern nadziemskiem św ia t łem  wiary. 
Szczególniej ludy młodzieńczego je szcze  ś w ia ta ,  pielęgnowane ręką 
bogatej południowej na tu ry , przesycone płomieniami je j nieba s taw ić  
nam  m o g ą  typ ducha ludzkiego n iesk łonnego  do gradacyjnego postę­
pu n a  drodze um ysłow ej moralności, ale za to przedstaw ia jącgo  wiel­
kie ob jaw y  postępu ducha nagłe  i ja k b y  z nieba zesłane. Bujna w y ­
obraźnia tych ludów, ubiera tysiącami legend życie owych szczęśli­
w ych, w y b ra n y ch  indywiduów, przez które duch boży sp ły w a  na c a ­
ł ą  ludzkość.— Cudowność je s t  w ieczną  aureolą  o ta cz a ją cą  ich g łow y, 
które z czasem wiara przemienia  w uzmysłowione oblicza sam ych  bo­
g ó w .—

I nie dziw, duch bowiem tych  p raw dziw ych  w y b ra ń có w  nieba tyle 
rozlew a dobrodziejstw śród nędzy tego życia , tak przenika i w z m a ­
cnia dusze słabych  ziemian, iż w końcu zdaw ać  się im musi, że to s a ­
me bóstwo wcielone, bo ono tylko mogłoby być zdolnem tw orzyć  po­
dobne cuda.

Ale jeżeli każden pojmie ł a t w o ,  iż podobni dobroczyńcę ludzkości 
byli tylko podobnemi nam ludźmi wyższem i od n a s  jedyn ie  cn o tą ,  a 
nie pochodzeniem— jeżeli z imny rac jona l is ta  życie podobnych bós tw  
ziemskich będzie rozbierał z ca łą  su m ienn ą  p o w a g ą  rozsądku i w  koń­
cu oddzieli poezyę o z ła c a ją c ą  ich czyny od praw dy is to tne j;  jeżeli 
wreszcie na  końcu zrobi logiczny wniosek, że to tylko byli ludzie wiel­
cy , a  może z całym  sk ep ty cyzm em — doda w ą tp liw ość  a v  praw dzi­
w o ś ć  ich is tnienia— do zimnego swojego s ą d u ;  tedy z drugiej znow u 
strony rzuca jąc  przenikliwą myśl na ca ły  obszar dziejów, pa trząc  j a k  
ta  sam a wielka olbrzymia idea ducha na dwóch nieraz różnych koń­
cach ś w ia ta  nagle  z ab ły sn ę ła ,  aby  s w ą  cudow oną s iłą  przekształcić
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nag le  i n a  d ługie  w iek i,  n ie raz  ca le  o g ro m ne  m a s s y  n a r o d ó w — p atrząc  
j a k  ta  idea w  zarodz ie  zw ykle  led w o  d o s trzeżo n a  w  p rzy sz ło śc i ,  roz­
ro s ła  się w  b u jn e  d rzew o ,  pod k tó reg o  cieniem  do b ro czy n n y m  m o g ły  
się potem u k ry ć  w s z y s tk ie  z iem skie  in s ty tu c y e ,  p a t r z ą c  n a  tę d z iw n ą  
p o tęg ę  jed ne j  idei o p a n o w u ją c e j  i o b a la ją c e j  w k o ń cu  w s z y s tk ie  z a ­
s ta rza łe  w ra ż e n ia  m iliona u m y s łó w  od ty s ią c a  la t  g n ieżdżące  s ię — to 
w s z y s tk o  m ó w ię  b io rąc  na  u w a g ę  m u s iem y  in n em  okiem sp o jrzeć  
n a  o w y c h  w y b r a n y c h  ludzi m a ją c y c h  p od o b n ą  w ła d z ę  nad  duszam i 
s w y c h  b liźn ich ,  m u s im y  u w ie rz y ć  c a ł ą  w ia r ą  o w y c h  m łodzieńczych  
ludów w  z m y s ło w e  w cielenie  się bós tw a .

Je d n y m  z podo bn ych  sy n ó w  b o s k ic h ,  b o gó w  z s tę p u ją c y c h  n a  zie­
m ię — ludzi-bogów , m ia ł  b y ć ,  w ed le  podań  Indji,  B r a h m a .— O grom ny  
szczep  ludów  In d y jsk i ,  nie m oże b y ć  u w a ż a n y  ani za  pletnie dzikie, 
ani za pletnie upodlone , nie zdolne do sp raw d ze n ia  w ielk ich  z a m y s łó w  
dob roczyn n e j  o p a trz n o śc i— dla  tego też w  ocenieniu  wielkich dzieł bó­
s t w a  n iew idom ego , czy  b ó s tw a  w cie lonego  w  wielkich d o b ro czy ń có w  
lu d z k o ś c i ,  n a  s tronę  pójść m usi z a ro zu m ia ło ść  e u ro p e jsk a  w ie r z ą c a  
w  w y ż s z o ść  s w e j  r a s s y  i w  po tęgę  w y łą c z n ą  sw e g o  d u c h a — n a  s t ro n ę  
tein bardziej p ó jść  m usi ś le p a  d u m a  w sze lk ie j  in d y w id ua lne j  w ia ry ,  
nie w id zące j  p o -za  ho ryzon tem  s w e j  h iera rch ji  n o w y c h  ś w ia tó w  ludz­
k o śc i— fa n a ty c z n a  za ro zum ia ło ść  n a  s t ro n ę !  O p atrzn ość  j e s t  sp r a w ie ­
d l iw ą  i d o b r o c z y n n ą ,  B óg  j e s t  w szędz ie  Ojcem sw oich  dzieci i w  roz­
p ra w ia ją c e j  E uropie  i w  w ie rz ą c e j ,  p e łne j  w y o b ra ź n i  Indji.  —  Jeżeli 
p o s tęp  n a  drodze m yś li ,  jeżeli  w zn ies ien ie  się m yśli ku  o s ta tn iem u  ce ­
lon  i ,  s w e m u  b ó s tw u  jes t  p rzeznaczen iem  rodu ludzkiego, i jeże li  o j ­
c o w s k a  O patrzność  ku  tem u celowi k ieru je  kroki c z ło w ie k a ,  tedy  In- 
d y a n in ,  rów n ie  j a k  E u ro p e jczy k  m oże z a ró w n o  ca ło w a ć  ręk ę  op iekuń­
czeg o  B o g a ,  bo od obu  On sw e g o  oblicza nie odw róc i,  dla o b u  ob jaw i 
się  ( z m y s ło w ie )  jeżeli  to j e s t  w  s ą d a c h  Jego woli. —  N a  s t r o n ę ,  p o ­
w t a r z a m ,  za rozu m ia ło ść  s z u k a ją c a  z up rzedzen iem  godnem  śm iec h u ,  
b a ś n i  ty lko  i n iep raw d y  w e  w s z y s tk ie m  co nie j e s t  eu ropejsk ie!  M a­
m y  b y ć  widzami do b ro czy n n y ch  dzieł B o g a  w y m ien ia jąceg o  czyn  s p r a ­
w ied liw ośc i i litości n a  og rom nym  wschodzie} n iew ia ra  ted y  w  podo­
b n y m  raz ie  będzie z n a s z y m  zbrodn iczym  albo  b cz ro zu m n y m  up o rem , 
bo będzie n ie w ia rą  w przedwieczną sprawiedliwość.
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W ielu ju ż  uczonych z zachodu, a  szczególniej m issy o na rzy  katoli­
ckich przyznało , że w  Chinach, Japonii, Tybecie i Indji znaleźli coś po­
dobnego do wiary C hrystusa , s tąd  słusznie mówi ks. Gerbet: „iż cbrze- 
ścijanizm b y ł  we w szystk ich  w iekach religiją podaniow ą, że prawdzi­
w a  wiara by ła  i przed C hrystusem , że p ra w d y  podane przez C hrys tu ­
sa, nie są praw dam i nowemi, ale tylko prawdami lepiej rozw iniętem u” 
Podobnegoż zdania b y ł  jeszcze pierwej S ty  A ug u s ty n ,  kiedy m ów i: 
„ T o  co n azyw am y dzisiaj religiją chrześc iańską , istniało u s ta roży­
tn y c h  i nie p rzestaw ało  istnieć od samego początku  rodzaju ludzkiego, 
aż  dopóki z przyjściem  C hrystusa nie zaczęto n azyw ać  religiją chrze­
ścijańską praw dziwą wiarę is tn ie jącą  pierwej.” — Klaproth podobnież 
znajduje  dziwne podobieństwo w ia ry  chrześcijańskiej z w iarą  B udhy 
i Kapilli, tych  wielkich reformatorów brahm anizm u, a co więcej księ­
gi W ed a s  zaw ie ra ją  m nóstw o podań dziwnie p rzy s ta jących  do podań 
z życia C hrystusa .— Podobieństwo to, nie tylko nie może podkopyw ać 
św iętości wiary cbrześcian, ale raczej powinno u tw ierdzać w niej, j a ­
ko s tanow iące j owoc, którego kw ia t  bujny  ju ż  dawno ozdabiał bujne 
drzewo ludzkości, s tanow i bowiem na jw yraźn ie jszy  d ow ód , że Opa­
trzność  je s t  zaw sze  opiekuńczą i w szy s tk ie  ludy prowadzi za rękę po 
drodze p raw dy  i cnoty .

Budhizm je s t  w łaśnie  tą  dobroczynną w ia r ą ,  z wielu punktów  tak 
podobną  do cbrystyaiiizrnu i w tej w łaśn ie  chwili krótki je g o  zarys 
będzie przedmiotem naszego rozbioru.

Budhizm zjawił się na ziemi Indjan między Indem i G a n g esem ; 
przeszedł z czasem do Persyi, z a ją ł  T a ta ry ą ,  Jap on ją  i wielkiego nie 
jednokrotn ie  n a b y w a ł  znaczenia w Chinach pod nazwiskiem sek ty  Foi1. 
Musi się on u w ażać  za w yrodzony, w yksz ta łcony  i oczyszczony Brah- 
manizm; j e s t  też praw dziw ym  pro tes tan tyzm em  na  jeg o  łonie zrodzo­
n y m , a jako  moralne i rozum ne przeczenie, licznemu też ulegał prze­
śladow aniu , jed nak że  nigdy nie dał się w ytępić  i dzisiaj liczy do trzy ­
s tu  milionów w y z n aw c ó w — nie j e s t  to w ię c ,  ja k  z liczby sam ej w y ­
znaw ców  widzimy, sekta  uporem ż y ją c a  śród ludzkości w schodnie j, 
ale wielkie w yznanie  w iary , ale ogrom ny kośció ł ,  m a ją c y  podstaw ę 
w  pow adze w ieków  k tóre  p rzetrw ał,  i w strząśn ięć ,  które p rzeby ł—  
dzieje jego z dziejami całego W schodu  s ą  najsilniej zespojone, a  s tąd
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m oże  sip u w a ż a ć  z a  religiję n a r o d o w ą  w i ę k s z e j  l iczby k r a j ó w  A z y i ,  
a gdzie n ią  nie j e s t ,  t am przez  s w o j ą  t o l e r a n c j ę ,  przez  swój  p i e rw ia ­
s t ek  r o zsze rza jący  miłość i pociechę b iednych k las  ludu, wreszc ie  przez 
tę sk ło nność  j a k ą  ma do kwi je tyzmu będącego  w a d ą  w r o d z o n ą  w s c h o ­
dowi ,  może  się wszędz ie  ł a t w o  zamienić  w  religjję na r o d o w ą .

Nigdy tćż żadne  odsz czep ieńs two  p ie rw ia s tkowe j  religji nie zdołało 
t ak  się rozsze rzyć  j a k  religija Budl iy.  Cała  p rawie  Indy ja w  r óżnych  
c z a s a c h  widzia ła  j ą  u siebie k w i t n ą c ą ,  a w  chwil i  kiedy j e d n a  pro­
w i n c j a  j ą  p r ze ś l ad o w a ła ,  kiedy l l r ahmanie  robili na  j e j  w y z n a w c ó w  
s w e g o  rodzaju k r u eya t y ,  kiedy z d a w a ł o b y  się iż w  pożarze  m o r d ó w  i 
zn iszczeń z ag inąć  musi do szczę tu  —  kiedy potężne  Chiny  n i szczy ły  
j e j  k lasz tory  i w y t ę p i a ł y  w y z n a w c ó w ,  w t e d y  o n a  w ła ś n i e  r o z s z e r z a ­
ł a  się i z a j m o w a ł a  Koreę ,  Cej lan ,  Tybe t  i o g r om ne  s t e py  T a t a r y i , —  
o b a c z e m y  w  końcu  co było  j n z y c z y n ą  tej dziwnej  si ły ,  i co m o ż n a  
sądz ić  na p rzysz ło ś ć  o j e j  t rwałośc i .

Budhizm musi  się u w a ż a ć  i u w a ż a n y  b y ł  nieraz za  i s t n ą  h e r e z j ę  
B r a h m a n i z m u —j a k o  h e r e z j a ,  w ięc  m us ia ł  w  sobie mieścić żywio ł  
pełen j ę d r n e g o  ż y c i a ,  op ie ra j ąc  się i podkopu jąc  religę tak  po t ę ż n ą  i 
u ś w i ę c o n ą  wiekam i  j a k  Brahm y .  •— D osyć  j e s t  po jąć  s t a n  moralno-  
u m y s ł o w y  A z y i ,  a b y  p rzekonać  s i ę ,  że nigdzie j a k  t am nie j e s t  t r u ­
dniej  u t r z y m a ć  się wszelkiej  h e r e z j i — religija b ow iem  Magów oczy­
szczona  przez  Zoroas t ra ,  B r a h m a n iz m  i obrządki  Konfuc jusza ,  te t rzy  
w i a r y  n a j s am o w ł ad n i e j  p a n u j ą c e  w Azyi by ły  z b u d o w a n e  n a  na r o d o ­
w ośc i  i na tu rze  k r a j ó w  w k tó r ych  się zrodzi ły,  w i ą z a ł y  się więc  nie­
j a k o  z by tem n a r o d o w y m ,  wszelk ie  podkopywan ie  ich groziło w pros t  
b y to w i  pol i tycznemu tych  k r a j ó w ,  s t ą d  n a s t ępn i e  w y p a d a ,  że ty lko  
r e fo r m a c y a  n a  drodze pos t ę pu  m o g ła  mieć nadziej ę us ta len ia  siebie 
dłuże j  j a k  n a  c h w i l ę . — Takiemi  to w  istocie r e fo rmato rami  byli :  Z o ­
r o as t e r  dla d a w n e j  religji  M a g ó w ,  Lao- t s eu  i Konfiiciusz dla rel igj i  
Chang- t i  s t a r o ż y t n y c h  Chin i B udha  dla B r a h m a n i z m u ;  reforma bo ­
w iem  ich,  j a k to  z o b a c z y m y ,  polegała n a  w y r a ź n y m  postępie w  byc ie  
m o r a l u o - u m y s ł o w y m  i s t a n o w i ł a  n a j rozum nie j sze  n a  j a k i e  się m o g ła  
zdobyć  przeczenie  s w o im  rodz imym i n iedość z a s p a k a j a j ą c y m  w s z y ­
stkie po t rzeby  w i a r o m . —  Ż e  zaś  Z o r o a s t e r  s t a ra ł  się raczej  oczyśc ić  
w i a r ę  M a g ó w ,  aniżeli  w p r o w a d z i ć  w  n ią  p r zem iany  p o s t ę p o w e ,  że



Lao-tseu  i Konfuciusz w ynarodow ili  tylko wiarg  s ta roży tn y ch  Chin; 
s tąd  Budlia przed niemi ma p ie rw szeństw o  ja k o  popularyzu jący  idee 
duchow ne, jako  p ie rw szy  apostoł równości moralnej i miłości bliźnie­
go położonej za podstaw ę bytu  społecznego. Budhizm też najlepiej 
sig przy ją ł  w Azyi, przemógł stary  Brahmanizm i uporczywą sk łon­
ność do s tag n a c j  i Chińczyków , kiedy w ia ra  Zoroastra  upaść  m usia­
ła  ja k o  s tary  tilar w alącego sig s w ą  daw nością  gm achu i wiara Dao- 
szy-cziao Lao-tseu i Żu-cziao Konfuciusza została  tylko w ia rą  filozo­
ficzną Chin n ieprzystępną dla ludu , bo opartą  na rozumie, nie sercu .

Budhizm ja k  każda w iara  w schodu  hogatym je s t  w  m ythy ,  ale j e ­
szcze  bogatszym w legendy — i ta w łaśnie  his toryczuo-poetycznaczgśó  
jego  je s t  n a jg łów nie jszą  i na jgodnie jszą  rozbioru filozoficznego, k ry ­
je  bowiem w sobie pierwiastek żyw otny ,  tg moralność, która je s t  n a j­
w y ż s z ą  jego  potggą, kiedy tymczasem czgść mytbołogiczna na  podo­
bieństwo innych w iar w schodu  j e s t  tylko w y s ta w ą  tego potgżnego 
gm achu , pełną ozdób nacechow anych  ognis tą  i m onstrua lną  w y o b ra ­
źnią  w schodu, k tó rą  sig s tro ją  równie dzieła ich ręki, jak  i p race  ich 
m yśli— mythy bowiem Budhizmu nie wiele różne od B rahm anizm u, i 
od niego wzigte s ą  raczej pow ierzchow nością  odz iew a jącą  hierarchig, 
niżeli duszą  m a ją c ą  sig s tać  karm ią  dla ducha ludzkości.

Biorąc pod uw agg  ogół legendy, o Budhie możemy nastgpne dać 
w yobrażenie : Budlia j e s t  wcieleniem sig b ó s tw a ,  j e s t  sam ym że Bo­
giem na z iem i, je s t  to jednem  słowem B óg-cz łow iek ,  który  w cielał 
sig w ten św ia t  żeby dzielić jeg o  cierpienia i w sk azy w ać  na nim dro- 
g g d o  pociechy i szczgścia  w życiu  drug iem .— W  tym pierw iastku bu ­
dhizmu widzimy może po raz pierw szy w ysoki cel moralny do ja k ie ­
go dąży  ludzkość, już  w yraźn ie  w sk a z an y ,  a to nie drogą filozoficz­
n y c h  ro z trz ą sa ń ,  a wigc n ieprzystgpną  dla um ysłów  zdolnych tylko 
wierzyć nie zaś rozb ie rać , ale u czuc iem , ale pojgeiem przez miłość- 
ludzkości, je j  potrzeb i zniżeniem sig aż do niej, aby  j ą  ra to w a ć .—  
Budhizm je s t  tu ju ż  n a  s tanow isku  m oralnem  tak w ysokiem , do ja k ie ­
go tylko ludzkość w idei w zdychać m oże— nieprak tyczność  tylko j e ­
go i brak  zas tosow ania , a razem  mgtne źródło z którego w yp łyng ła  
jego  teo logija ,  nie daje mu jeszcze  w znieść  do tej wysokości n a  ja -
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kić] s t a n ą ł  c l i rys tyan izm m a j ą c y  też s a m e  pierwias tk i  moralne za  g łó ­
w n e  podwal iny .

Nie s t a w a ł  n igdy  Bndli izm w r ę c z  p r zec iw  s w e j  m ac ie r zys te j  religji  
i nie s t a r a ł  się zupe łnie obalić Brabm an izm u ,  ocz y s z c z a j ą c  go tylko i 
w z n o s z ą c  n a  wyższe  s tanowisko,  u s i ł o w a ł  go wreszc ie  w  sobie  z a n u ­
rzyć  i z so b ą  zespo ić .— To fa ł szywe  wyjśc ie  Budhizmii jest, j e g o  s ł a ­
bośc ią  i razem p r z y c z y n ą ,  iż nigdy nie będzie on w s tan ie  zaw ł a d n ą ć  
u m y s ł e m  ludzkości europe jskie j  po t rzebu jące j  w  idei rel igijnej  obok 
p i e r w ia s t ku  czys to  m o r a ln eg o ,  r a zem  siły,  zdolnej w y t r z y m a ć  p róby  
r o z u m u — to co posiada  c l i rys tyan izm .  Bndl i izm z a w s z e  j e s t  tylko 
dzieckiem w y o b r a ź n i  młody cli l udów,  s t ą d  naj  w y ż s z o ś ć  j e g o  p r a k t y ­
czna  tam się kończy ,  gdzie się w cbrys tya i i izmie  zaczyna  błędne j e g o  
za s to sow an ie  do życia  p r a k t y c z n e g o .  Dla tego podróżni ,  uczeni  i mis-  
sy o n a rz e  p a t r z ą c  na  l iczne k o n g r e g a c j e  budl i i stów,  na  ich klasztory,  
na  ich życie odosobnione  i m e d y t a c y j n e ,  tak podobne do życia E remi ­
t ó w  ch r ześc iańsk ich ,  wre szc ie  w idząc  n iek tóre formy zewnę t r zne  ni-  
c z e m  się nie r ó ż n i ą c e  oil form u siebie n i egdyś  w i d z i a n y c h ,  zrobili 
w n iose k  nie bardzo  logiczny ,  że Bndliizm w  na turze  sw oje j  j e s t  na j -  
podobn ie j szy  do c b r y s t i a n i z m u ,  i że nas tępnie  missye  c h r ze śc i a ńsk i e  
w p o ś r ó d  niego n a j w ię k s z y c h  m o g ą  się spodz iewać  k o r z y ś c i ;  n iepa-  
m ię ta j ąc  n a  to,  że nie w nę t r zem  sw e j  na tu ry ,  ale racze j  powie rzcho-  
w n e m i  formami  Budhizm posiada  to podob ieńs two ,  i że  p rzy  j e d n o ś c i  
p i e rwias tku  mora lnego  różni się c a łkowic ie  d o g m a t a m i . . .

W e d l e  k s i ą g  W e d a s — B r a h m a ,  W is znu  i S i w a  stanow ią T ró jcę  b o ­
s k ą  c z c z o n ą  od n iepamię tnych  a n a w e t  ba j e c z n y c h  cza s ó w ,  w s zędz ie  
gdzie tylko c y w i l i z a c j a  indy j ska  m og ł a  mieć w p ł y w  z n a k o m i t s z y .—  
S t ą d  I m l j j a  c a ł a ,  T a r t a r y a ,  T y be t ,  Japon i ja ,  w y s p a  n a w e t  Borneo,  a 
szczególniej  J a w a  i a rchipe lag i  Aus t ra l j i  od na jda l sze j  s t a ro ż y t n o ś c i ,  
pod zmien ionemi ty lko  niek iedy n a z w i s k a m i ,  cześć  T ró j c y  indyjskie j  
u siebie zna ły  i roz sze rza ły .  B r a h m a ,  W is znu  i S i w a  w yo b r a ż a ły  
t rwan ie  n a t u r y  i jej  życie,  bo o d pow iada ły  B ogu  S tw o rz y c ie low i ,  ży ­
wicielowi  i ni szczyc ie lowi  ś w i a t ó w , — to uzmys łow ien ie  życia n a t u r y  
pod p os t a c i ą  irois tego b ó s t w a ,  j e s t  za tem sy s t e m a t y c z n y m  panthei -  
zm em .  A s t ą d  i Budhizm j a k o  w y c h o d z ą c y  z pan te izmu n iep rz j jmu-



j ą c e g o  o sobow o śc i  B o g a ,  j e s t  pod wzg lędem  d o gm a tów  z a w s z e  ideą  
n i ekomple tną  i n iezdolną  do rozwinięc ia  się metaf izycznego.

Pomimo j e d n a k  p rzy jęc ia  wie lu  części  Brahm an izm u w  religji Bu-  
dliy,  j u ż  w  p ie rwszych  n a w e t  za sadach  da je  się widzieć ods tąpienie 
od s w e g o  p ierwowzoru .  Budl ia  j e s t  tu i s to t ą  n a j w y ż s z ą ,  b ós tw e m  
p r zedwiecznem,  p r z y c z y n ą  i S tworzyc ie l em  b o g ó w  podrzędnych ,  z tej 
p r z y c z y n y  Brahmie  n a z n a c z a  mie jsce  podrzędne ,  raz  go robi tylko k r ó ­
lem i w ł a d c ą  wie lk iego B r a h m a n ó w  s t o w a r z y s z e n i a  się i ich op ieku­
n em ,  to z n o w u  s a m o w ł a d c ą  j edne j  z trzech wielkich a g g r e g a c y i  ś w i a ­
tów ,  czyli Bogiem ty s i ą c a  mil ionów s łońc ,  to z n o w u  p ie rw szym  z b ogów 
op i e k u j ą c y c h  się losem z i e m i a n — z a w s z e  j e d n a k  j e s t  011 tylko i s to tą  
p odrzędną ,  Bogiem s t r ą c o n y m  ze s w e g o  p rzedwiecznego  t r o n u ,  j a k o  
S a t u r n  zmien ia j ący  kró les two n ieba  na m a łe  Lat ium,  j a k  Thor  s k a n ­
d y n a w s k i  s z u k a j ą c y  przy tu łku  w e  czci N o r w e g ia n ó w .  To zniżenie 
S tw o rz yc ie l a -B oga  s ta re j  Indyi j e s t  p r z y c z y n ą  n a jw y ż s z e j  n ienawiśc i  
j a k ą  mieli Bra lunanie  do B udhis tów,  ś ród k tó r y c h  nieraz j e s zcze  przed 
Chrys tusem  ju ż  się o d b y w a ł y  t rag iczne  sc eny  j a k b y  wzory  I n k w i z y c j i  
Ś te j ,  Kruc ia tów 11a Vaudoix,  rzezi  S.  Bart łomieja i t. d .— taż n i enawiść  
s e k c i a r s k a  była razem pow odem  do u g r u n t o w a n i a  się Budhizmu,  j a k  
każdej  idei sz lache tne j ,  p r a w d z iw e j ,  a p r ześ l adowane j ,  po t r zebu jące j  
tylko mocne j  woli  dla us ta lenia  się i w y r a b i a j ą c e j  w  sobie tę wolę 
w łaśn ie  p rześ l adowan iem.

Z s t ę p u j ą c  zaś  do s a m y c h  legend o B u d h i ,  m us iem y  uprzedz ić ,  iż 
rozmai tość  ich j e s t  n a t u r a ln e m  n a s t ę p s t w e m  rozliczności źródeł  z k tó ­
r y c h  p o w s t a ł y . — Nad t ą  częśc ią  religji Budby p r a c o w a ł a  w y o b r a ź n i a  
więce j  t rzydz ies tu  l udów a z j a t y c k i c h ,  k tó rych  ogólnym cha rak te rem 
u m y s ł o w y m  j e s t  w ia ra  i n a j w y ż s z y  szacunek  w  l egendy  podan iowe  
i obrazy  poe tyczno-nadprzyrodzone .  O ile j e d n a k  legendy te s c h o d z ą  
się z sobą ,  m o żem y  powiedzieć:  iż Budlia j a k o  b ó s t w o  przedwieczne ,  
w c i e l a j ą c e  się w  św ia t  ten  urodzeniem s w e m ,  przechodzi  św ia t  i w s z y ­
s tko  s t w o r z o n e ,  a n a w e t ,  j a k  p o w i a d a ,  b y ł  przy  urodzen iu  i śmie r ­
ci mil iona ś w i a t ó w ,  z k tórych k ażd y  p r z e t r w a ł  t y s i ą c  mi l ionów lat .  
Nikt  też nie wie wiele on  razy  wciel ał  się w  ten św ia t ,  ale z s t ę p y w a ł  
w  tym celu n a  ziemię i z s t ę p y w a ć  dalej nie p r z e s t a n i e ,  bo j ego  n a tu ­
r ą  j e s t  m ąd r ość  n a j w y ż s z a  i l itość n i e skończona ;  p a t r z ą c  na ten świa t
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i jego męki, na ludzkość wiecznie cierpiącą, serce Jego boleścią jest 
przejęte.—  Jedna z legend te mu w  usta kładzie sfowa: „T y le  mąk 
ich dręczy, tyle błędów ich niszczy i sprowadza z prawej drogi, tyle 
upadków rzuca ich w ciemność, tyle boleści przetrwać muszą nie 
mając obrońcy ani wybawiciela, śród których wołają do mnie, iż pła­
cze nad niemi moje oko niebieskie, i moje ucho niebieskie boleścią 
przejęte i boleść do tyła moję istotę przenika, iż nie mogę być wtedy 
mądrością najwyższą.” — W tym wzniosłym ustępie legendy Budliy 
widzimy poetycznie wyrażony moralny pierwiastek jego relig ji, i ideę 
miłości przedwiecznego, która walczy z jego sprawiedliwą, surową 
mądrością; temi kilką słowami Budha objawia ludziom ja k  cierpi nad 
ich cierpieniami, jak umie być ojcem kochającym, pokazawszy olbrzy­
mim stworzonym przez siebie porządkiem ty ła  światów, jak  umiał być 
przedwiecznym i mądrym Panem i Sędzią.—  Szereg tedy wcielań się 
Budliy by ł nieskończony i nieznany. Po raz pierwszy z jaw ił się 011 ja ­
ko człowiek zwyczajny szukający mądrości; następnie w przechodach 
stopniowanych podług zwyczajnego systematu indyjskiej metaropsy- 
chozy przeszedłszy przez miliony istnień stał się Bóddisatwą, to jest, 
najwyższem pojęciem mądrości złączonem z mądrością przedwieczną 
i najwyższym panem światów; jest to chwila jego apoteozy, w  któ­
rej został Brahtną, ponieważ on by ł przed n im , on go stworzył, a 
tylko przez litość nad ludzkością do niej się zniżył i został opiekunem 
ziemi i je j rządcą— stanowisko jakie Budhizm daje Brahmie.— Sta- 
wszy się Brahmą, w stanie tym przetrwał podwójne odrodzenie się i 
zniszczenie św iata, czyli dwa tysiące sześćset ośmdziesiąt ośm mi- 
lijonów la t;— był to właśnie czas złoty ziemi kiedy Budha będąc Brah­
mą na niebie, by ł razem widomym i świętym królem na ziemi. W  tym 
to stanie swej niebieskiej chwały, poruszony obrazem nędzy ludzkiej, 
zstąpił nanowo na ziemię, aby wskazać ludziom drogę do cnoty i 
szczęścia— urodził się tchnieniem ducha na wybraną dziewicę cudnej 
piękności i niewinności,— a szczęście k tóre ją  czekało, miało się zda­
rzyć we śnie.— Takie jest ostatnie zjawienie się Budhy na tym świe- 
eie, które wedle Fa-Hian Budhisty z V. wieku Ery ehrześciańskiej mia­
ło przypaść na dziesięć wieków przed Chrystusem.

T om  IV. Z e s z y t  35. 2
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P rz e d w i e c z n y  Bu d h a  j a k o  B rahma  niebios,  mia ł  p r ow adz ić  wcielo­
n ą  i s tność  s w ą  przez  w s z y s t k i e  próby  m o g ą c e  być w  s t a n ie  dopro­
w ad z i ć  do d o skona ł o śc i , gd y ż  p r zeznaczen iem j e g o  było  uwoln ić  od 
ngdzy  cz łowieka  i ś w ia t  z b a w i ć . — Sak ia  Muni ,  os ta tn i  z j a w i o n y  B u­
dda na  z i emi ,  z rodzony  z córki kró lewskie j  pośród  t y s i ą c a  p ro roc tw  
i n a d p r z y ro d z o n y c h  z d a r z e ń ,  by ł  t edy  i s to tnym za łożycie lem do dziś 
dn ia i s tn ie jącego  Budhizmu.

Ż y c i e  j e g o  ca łe j e s t  napełn ione  t ą  t ę s k n ą  me lancho l i j ą ,  k tó rą  p rze­
pełn ione  s ą  i wszys tk i e  a r t y k u ł y  w i a r y  B u d h i z m u . — B ył  on s m u t n y  
od dziec ińs twa,  p ł aka ł  nad niedolą ludzką  i uc ieka ł  od ś w ia t a .  Mini­
s t rowie  w i d z ą c  ś l a dy  cierpień duszy  m łodego  Budhy,  radzil i kró lowi ,  
a b y  w y d a ł  r ozkazy  dla wyna lez i en ia  w s z y s t k i e g o ,  co by  mu  tylko m o ­
gło być  r o z r y w k ą ; — król tedy daje  m u  t rzy doskona łe j  piękności  ż o ­
ny,  z k tó rych  k a ż d a  do u s ług  m a  dw a d z i e ś c i a  tys i ęcy  p ięknych dzie­
wic  j a k b y  n imf  niebieskich .  W s z y s t k i e g o  co tylko p i ękność ,  roskosz ,  
rozum,  upojen ie w s z y s t k i c h  z m y s ł ó w  m ogło  uż y ć  do zab ic ia  t o c z ą c e ­
go  s m u t k u  młodej  i m a r z ą c e j  j e g o  d u s z y ,  u ż y t o — ale d a r e m n i e . — D u ­
s z a  jego p r a g n ę ł a  p r a w d z i w e j  m ą d r o ś c i ,  p r agnę ła  poznać  w s z y s t k o ,  
widzieć  szczęśc ie  w s z ę d z i e ; — w ó w c z a s  minis t rowie  poradzi l i ,  a b y  go 
z a j ą ć  podróżami  po n i e zna jom ych  m u  kra jach .  — Ale za l edw o  zrobił  
krok  na św ia t ,  Bóg s t a n ą ł  mu  na drodze pod postacią biednego s t a r c a  
n a p i ę tn o w a n e g o  w s zys tk i em i  u łom nośc iam i  s ta rośc i .  —  W ó w c z a s  Bu? 
dba zapyta ł  s ług  sw oich ,  k toby  to by ł  t a k i ?  J e s t  to s t a r z e c ,  o d pow i e ­
dzieli .— Cóż to j e s t  s t a rzec?  py ta  s m u t n y  młodzieniec .— Odpowiedzieli  
m u :  S ta r zec ,  j e s t  to cz łowiek ,  k tó rego  z m ys ły ,  co mu  by ły  wp rzó dy  
źród łem w s z y s t k i c h  roskoszy ,  s ą  zuży te  i n iezda tne  w ięce j  do nicze­
go,  k tóry  o d d y c h a  z c iężkością,  nie t r a w i  i nie śpi ,  nie m a r z y  i nie ma  
nadziei ,  w s p o m i n a  z ża lem p rze sz ło ść ,  a  nie spodz iewa się nic w  p rzy­
sz łości .  N a  taki obraz  n ęd zy  ludzkiej ,  Budha zatopi ł  się w  p o n u r ych  
myśhach i b y ł  j e szcze  sm u tn ie j s zy  j a k  przed  w y j a z d e m .  W i dząc  to 
t ro sk l iwy  o j ego  zdrowie król,  rozkaza ł ,  a b y  nic obrzydl iwego  i ok ro­
pnego  nie przeszło po drodze  k tó rędy  będzie przechodz ić.  Ale za le ­
dwie  w y s z e d ł ,  Bóg mu ob j a w i ł  się z n o w u  na d rodze  pod pos t a c ią  
cz ł ow ieka .cho r ego  l eżącego  na drodze ,  k tó rego  oczy  nie rozróżn ia ły  
ko lorów,  u szy  d ź w i ę k ó w ,  ręce  i nogi po rusza ły  się bez celu;  w z y w a ł
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ojca i matki i p rag n ą ł  żony i dzieci aby mu osłodziły męki. Spostrze­
ga  to Budha i p y ta  znow u sług  sw oich , coby to by ło .— P o w iad a ją  mu 
iż to j e s t  człowiek chory. 1 cóż to je s t  chor}'?— znow u zapy tu je .—  
Odpow iadają  m u: Człowiek je s t  s tworzony z czterech żyw iołów , a  
każden żywioł w  nim ulega sto i je d n e j  chorobom naprzemian napa­
s tu ją c y m :  tu nastąpiło  okropne i obrzydliwe opisanie wielu cierpień 
i ka lec tw  ludzkich. S ły sz ąc  to B udha  zas tanow ił  s i ę ,  iż i on może 
być rów nie  nieszczęśliwym, i boleśnie zamyślił się nad nędzną koleją 
życ ia  ludzkiego, w k tórem  nie można i jednej roskoszy  użyć bez trw o­
gi cierpień co czeka ją  w przyszłości.— Kiedy dalej chcia ł podróż pro­
wadzić , Bóg znowu mu na drodze ob jaw ia  się pod postacią człowieka 
umarłego. —  Cóż to j e s t ?  py ta  młody k s iążę .— Człowiek um arły , od­
pow iada ją  m u .— Cóż to j e s t  u m a r ły ? — znowu py ta .  Sm utna by ła  na  
to odpowiedź.— Życie jego  zniknęło, piękność minęła i to ciało, w  k tó ­
rem niegdyś było tak wygodnie duszy  rozwijać swoje zdolności i czuć 
roskosz bytu na  ziemi, to ciało s ta je  się siedliskiem stęchlizny, roba­
c tw a  i wszelkiej n ieczys tośc i ,  dzisiaj je szcze  s traszy  tylko i odraża 
oczy co na  nie sp o jrz ą ,  a ju tro  zamieni się w trochę ziemi i zniknie 
ja k b y  go nigdy nie było. S łysząc  to książę , bolesny ję k  w y da ł,  w ró­
cił do sw ego  pałacu  i nie chciał dalej j e c h a ć — Ile razy  w spom niał so­
bie potrójny widok nędzy ludzkiej w  starości, w chorobie i śmierci ze 
w sżystk iem i ich męczarniami, tylekroć w o ła ł ,  iż nie chce  życia i nie 
ja d ł  więcej. Sm utny był w ó w czas  s tan  jego  duszy do której daw nych  
m arzeń  i tęsknoty teraz się dołączył niesmak i brak  ce lu ;  kiedy m u 
się po raz c z w a r ty  ob jaw ił Bóg pod postacią  zakonnika.— Czemu je -  
s tes  tak sm utny  młodzieńcze?  p y ta  g o .— A ty kto je s t e ś ,  że możesz 
być  w eso łym  i szc z ęś l iw y m ? — czy liż i ciebie nie czeka rów nie  ja k  
mnie s tarość , choroba i ś m ie rć ?  — O panow ała  cię młodzieńcze m yśl 
nędzy c ia ła ,  mówi m u , nie w iesz-że iż m asz  duszę nieśmiertelną, że 
j ą  możesz wznieść nad nędzę i smutne przemiany tego ż y c ia ?  N a ­
stępnie tłum aczy m u, iż je d y n y  sposób zyskan ia  szczęścia  je s t  to: 
ujarzmić żądze i przez spokojne myślenie zy sk ać  prostotę serca . J e ­
żeli ,  pow iada dalej, przyjdziesz do tego błogiego stanu  zrzeczenia się 
św iata ,  abnegacyi, jeśli tw ych oczu ju ż  nie zdołają splamić kolory ziem­
sk ie ,  jeśl i tw e  ucho będzie głuche n a  harm onię ziemi— jeśli  cię wła-
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(Iza i dostojeństwa nie zdołają omamić, jeśli zostaniesz nieporuszony 
jako  ziemia— w ów czas nie uczujesz smutku i boleści, i otrzymasz 
zbawienie twej duszy (szczęście) zniszczeniem ich.

Takie daw szy  wyobrażenie najwyższej mądrości na ziemi, Bóg pro­
wadzi dalej Budlię po tej ciężkiej, prawdziwie kamiennej drodze szczę­
ścia, widzi jak  ran trudno zrzec się wszystkiego, co wedle świata je s t  
jedynem szczęściem, o jakiem marzyć można.— Król widząc iż smutek 
mtodego księcia nie zmniejsza się, prowadzi go dla rozrywki śród pię­
knych obrazów natury, na wesołe pola ożywione pracą czynnego rolni­
ka ; ale i tu Bóg dla oświecenia go zsyła obraz smutny dia duszy roz­
m yśla jące j— Kiedy rolnik ożywiony nadzieją plonu przerzucał rydlem 
ziemię, wyrzucał robaki w niej ukryte, krzywdził biedne robaki, aż 
oto kruki zlatywały się i dziobami pożarły je ,  i ropucha wylazła i ści­
gała  je  i pożerała , wtem z jaskini wyszedł w ąż  i pożarł ropuchę— 
przyleciał następnie paw i pożarł w ę ż a ,  pawia pożarł sokoł, sokoła 
zgonił sęp i pożarł wszystkich razem. Widokiem tym zasmucony Bu- 
dha, poznał iż nie m a nigdzie szczęścia, że»i wśród tej pięknej n a tu ­
ry  słabszy je s t  ofiarą mocniejszego; pojął wtedy, iż jedyny sposób 
uszczęśliwienia s ię, je s t  to zyskać zapomnienie tego świata . Wrócił 
tedy do pałacu swego smutny i zrospaczony, nie m ając jeszcze  zu­
pełnej rezy g n ac ji  wyrzeczenia się ziemi i zatopienia się we własnej 
duszy.— Aie Bóg zsyła mu obraz zdolny w yw ołać  już stanowczą wo­
lę .— Uczuwa w duszy swej przesycenie się wygodami i roskoszami 
sw ego schronienia.— Budzi się podczas gdy wszystko spało— melan­
cholia duszę jego owładła— obraca w koło oczy i widzi komnaty
jego wspaniałego pałacu zamieniły się w podziemia grobowe, jego żo­
ny  i piękne dziewice usługujące, w ohydne trupy na wpół zniszczone, 
których obnażone kości w a la ją  się po kątach. Okropny widok! przez 
szczeliny na wpół obalonych, wilgotnych sklepień w ciska ją  się wil- 
cy, lisy i szakale i w yc iągają  butwiejące reszty skieletów i głuchym 
szelestem budzą nietoperze zagnieżdżone w  tym przybytku śmierci, 
i w yc iągają  sm utny łup swój aby dzielić się zmięsożernem ptastwem . 
Poruszony tym widokiem Bądha, pomyślał iż cała wielkość tego św ia­
ta, wszystkie roskosze i szczęście zmysłowe, s ą  tylko złudzeniem nie- 
t rw a łe m , że wszystko kończy się czczością— iż ślepota tylko ludzka
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nie chce tego widzieć i tylko brak zas tanow ien ia  odbiera pojęcie tej 
wielkiej p ra w d y ;— porzucił s w e  książęce  łoże spoczynku , s iadł na 
koń i udał s ię. na  pustynię  aby  rozm yślać  nad nędzą tego życia  i 
w znieść się do drugiego.

Budka odtąd prowadzi życie eremity, ex ta tyczne  i ś w ię te .— T a  
część  legendy o nim dziwnie przypomina, pustelnicze schronienie i ku­
szenia S. Antoniego. — W  tern to odosobnieniu zaczyna 011 łączy ć  się 
z przedwiecznym B rabm ą, ustala się w  nim m ocna  wola nauczania lu­
dzi praw dziw ej mądrości. Tutaj złe duchy, owi odwieczni aniołowie 
i słudzy A rim ana ,  p racu jący  aby św ia t  był zepsuty  i nieszczęśliw y, 
s ta ją  w obec niego i przeszkadzają  mu zatopić s w ą  duszę w Istności 
n a jw y ższ e j ,  p rzybierają  na siebie potworne postacie , to znow u powie­
rzchow ność  dzikich z w ie rzą t ,  jako  lw ów , ty g ry só w , to znów m ałpy 
ja k  psy , świnie ob legają  go i p rzeszkadza ją  wznieść się duszy oder­
w an e j  od ziemi— w szystko  darem no— Budka u tonął w kontemplacyi, 
z której złe geniusze  nie były  w stanie w y rw a ć  go naw et najokro- 
pniejszemi próbami, przemieniając się w w ęże zjadliwe i monstrualnej 
postaci, i obw ija jąc  ciało— osłupiałe w  świętem zachw yceniu— Budhy, 
którego dusza była już zdolna u to n ąć  na łonie B rabm y .— Ani m onstra  
sza tan ów  dźw igające  skały  na sw y m  grzbiecie, g rożące  iż go niemi 
p rzyw alą ,  ziejące z paszczy  swojej ogień i sw ą d  ohydny; ani obraz 
wzburzonej w posadach swoich na tu ry , w szys tko  co tylko piekło by­
ło w stanie wymyślić  dla p rzestrachu śm iertelnika, było daremnem ; 
nic go nie mogło w y w o łać  ze św iętego zachw ycen ia .

Był to w istocie s tan  B udhy  na jw yższy , do jak iego  jego w y z n aw c y  
później wznieść się usiłow ali— sm utne schronienie duszy człowieka 
do chorobliwej ex tazy  odbiera jącej na  chw ilę  przynajm nie j pojęcie i 
czucie niedoli człow ieka! Część ta legendy o Budhy tak  wzniosła i nad­
ziem ska na pozór, była  je d n a k  w przyszłości źródłem fa łszyw ego skie­
row an ia  um ysłów  jeg o  w y z n aw c ó w , którzy w chorobliwej kon tem ­
placyi, w ponurej ex tazie  i chorobliwych widzeniach ducha  p rzem ocą  
znaglonego do zerw an ia  zw iązk u  z c ia łem , szukali sposobu połącze­
nia się z na jw yższy m  Budhą i w indyw idualnem  osam otnieniu , tym  
jakkolw iek  świętym ale z imnym i pełnym egoizmu, stanie widzieli cno­
tę n a jw y ższ ą ,  bo na jtrudn ie jszą  do naśladow an ia .  Komuż na m yśl nie
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p r z y j d z i e ,  z a s t a n a w i a j ą c  się nad  t y m  f a ł s z y w y m  k ie runk iem  Budhi- 
zmu,  podobneż  zboczenie  c b r y s ty a n i z m u  w  p i e r w s z y c h  w i ek ach  j ego  
t r y u m f u ? — Chrys tus  j a k  B u d h a ,  j a k  wsze lki  duch t o n ą c y  w  Istności  
n a j w y ż s z e j ,  k tó ry  od niej  w y s z e d ł  i do niej d ą ż y ,  po t r zebo wa ł  także  
samotnośc i ,  p u s ty n i— i on o dpar ł  pokusy  d u ch a  złości  i upadku ,  i j ego  
n a ś l a d o w c y  nie p o j ą w s z y  p i e r w o w zo r u  s w e g o ,  chwyci l i  i naś ladowal i  
s t rong j e g o  życia t e o r e t y c z n ą  a  nie p r a k t y c z n ą — a w i o d ąc  życie ere­
m i t ó w ,  puste lników,  e x t a t y k o w  i t. d. dou ied l i ,  iż mogli  b y ć  tylko n a ­
ś l a d o w c a m i  kilku chwi l  j e g o  d u c h o w e g o  życ ia  a nie c a ł e g o ,  w  któ- 
r e m  mieściło się więce j ,  t y s i ą c  k roć  więcej ,  j ak  ki lkadz ies ią t  dni s a ­
motn iczego  ro zm y ś l an i a .  —  Dodziś -dn ia  j e s z c z e  Budhiz in p r z e d s t a w ia  
n a m  w  s w y c h  i s tn i e j ących  in s ty tucyach  wiele podobnego  do z a k o n ­
niczego życia m n i c h ó w  ch rześc iańsk ich  przez z a s to s o w a n ie  f a ł s z y w e  
teoryi  o sa m o tn ian ia  się i m e d y t a c j  i do życ ia  p rak tycznego  z t ą  różni ­
c ą ,  iż w  nim to pojęc ie wznies ienia  się d u ch a  jest,  u w a ż a n e  za  n a j ­
w y ż s z ą  doskona łość ,  j e s t  to więc  j e d y n y  cel do k tó rego  każden  c h c ą ­
cy  b y ć  ś w i ę t y m  d ą ż y .  Ł a t w o  po jąć  n a s t ę p s t w a  tego.  Chorobl iwa  e x -  
t a za  w y w in i ę t a  z na tężen ia  imaginacy i ,  ten j a k k o l w i e k  sz l ache tny  ale 
z a w s z e  chorobl iwy s tan  d u s z y — e x t a z a  ze wszys tk iemi  s w e m i  wznio-  
s łemi  ob razam i ,  ze wszys tk iem i  p r o ro c tw y  ducha  n e r w o w e g o ,  a za tem 
mons t rua lnem i  i b e z z a s a d n e m i ,— s t a w a ł a  się nieraz i dzisiaj  j e s z c z e  
j e s t  p rzedmiotem n a j w y ż s z e j  czci  n a r o d o w e j . — Gzem k o n w u l s j e  b y ­
ły  u G r eków ,  tern e x t a z a  i s t a n  od rę twia ły ,  k a t a l e p t y e z n y  s t a ł  się u 
w y z n a w c ó w  B u d h y — z m y s ło w e m  połączeniem z p rzedwiecznego  Bu- 
dhy  istotą.— Choroba zos t a ł a  w  końcu  ś w i ę t o ś c i ą — s m u t n a  n i ekonse-  
k w e n c y a  umys łu  u leg łego  wrażen iem sa me j  tylko w y o b r a ź n i ;  a p a ­
m i ę t a j m y  że dwieśc ie  mil ionów ludności ż j j e  tą f a ł s z y w ą  ideą  !
- W  dalszem życiu Bud h y ,  równie  j a k  w  j e g o  p o czą tku ,  przebi ja się 
to n a j w y ż s z e  i p r awie  w y s z u k a n e  w s pó łc zuc i e  dla wszys tk ich  c ie r ­
p i e ń ,  które by ło  p r z y c z y n ą ,  iż się w y r z e k ł  wsze lkich  p rzy jem nośc i  
życia ;  ta l i tość idealna nie kończy się tutaj  n a  sa me j  ludzkośc i ,  ale roz­
c i ą g a  się do cierpień p o w s z e c h n y c h ,  do cierpień na tury ;  s t ą d  w y p ł y ­
n ę ł a  mi łość  ogólna  całej  na tury ,  dz iwne  j e d n a k  n a s t ę p s t w o  m a j ą c a  
s w y m  w y n i k i e m ,  bo nie ty lko  n i e z a l e c a ją c a  w ią z a n i a  się z l udźm i ,  
ale p r z e c iw n ie  s z u k a j ą c a  w  sa m o tnośc i  i uc iekan iu  od ś w i a t a  si ły do

A
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rozrodzenia  się i u g run tow an ia .  — S tą d  B udha  w s t ą p i w s z y  potem na-  
n o w o  w  świa t  p r a k t y c z n y ,  w y r z e k a  się bog a c t w ,  k r ó l e s t w a  i s t a je  
się ubogim, żebrakiem p r a w i e ,  bo w y c i ą g a  r ę k ę  do współbl iźn ich  po 
k a w a ł  chleba podczas  swej  missji .

P a m i ę t a j ą c  n a  to,  iż Brabmanizm w  o w y m  czasie by ł  w  sa m e j  sile 
s w e g o  istnienia,  że n a t u r ą  j e g o  równie  j a k  innycb ins ty tucyj  w s c h o ­
du ,  była k a m ie n n a  n ie ruchom ość  jej  d o g m a tów ,  ró w n ie  j a k  form, że  
nigdy i nigdzie f ana tyzm nie może  być w ś c iek le j s zym ,  bardziej  k rwio ­
że rczym,  j a k  fam, gdzie w iara hierarchj i  j e s t  bez tol erancy i ,  gdzie nie 
p r zepu szc za  n a w e t  podobieńs twa  jak ie j  reformy;  pamię ta j ąc  r azem  że  
B r a lnnan izm  był  już  w ów czas  in s ły tu cy ą  w y g o d n ą  i j e d y n ą  dla na j ­
po tężnie j sze j  ka s ty  indyjskiej  B ra l im anów,  uświęcone j  wiekami  t r w a ­
n ia  w  s w e m  znacze n iu ;  ła two odgadn iemy  ile B udha  m us ia ł  spo tka ć  
n a  drodze  sw'ego p ow o łan ia  oporu i p r ześ l adowań ;  on który w y s z e d ł  
w  p r a k t y c z n e m  z as to sow an iu  sw e j  wiary  z zupełnie innej za s ady  m o ­
ralne j ,  bo o g ł a s za ł  r ó w n o ś ć  p o w s z e c h n ą  ludzi w obec B r a h m y — miłość  
b e z w z g l ę d n ą  i b r a t e r s two  ogólne .  Urojen iem wpdle niego i n i e sp ra ­
wied l iwośc ią  b y ł y  podzia ły  indyjskich  kas t ,  j a k o  uwieczn ia j ące  nędzę 
i upodlenie r ó w n y c h  sobie ludzi.—  Pie rwias t ek  ten m ora lny  B udhy  ro­
bi m u  n a j w y ż s z y  za s zczy t ,  zb l iża  go do bosk iego  p r a w o d a w c y  chrze-  
śc ian,  w  k tórego  za s ad ach  tak s a m o  miłość bliźniego s ta ła  się w ę g i e l ­
n y m  kamieniem n o w e g o  i w y ż s z e g o  dążen ia  sp o ł e c z e ń s t w a  ludzi .—  
B udh a  z y s k a ł  w  istocie w  s w e m  życ iu  wszelk iego r odza ju  p rze ś l ado ­
w a n i a  od B r am i n ó w  czyli  k a p ł a n ó w  B r ahm y ,  k tórzy odegral i  w  życ iu  
tego  r e formatora  rolę F a r y z e u s z ó w  i i nnych sekt n i ep rzy jaznych  C h r y ­
s t u s o w i ;  m us ia ł  nieraz uc iekać  z m ie j sca  na mie j sce ,  a wszędz ie  s w j m  
uczn iom o g ła s za ł  mi łość  bliźniego j a k o  f u n dam en ta lną  cnotę cz łowie ­
ka .  W  h is to ryczny ch  o nim podaniach s p o t y k a m y  r o z rzewnia j ące  fa- 
k t a  w y s o k ic h  cnót  tego r e fo r m a t o r a ;  wś ród  n a j w y ż s z y c h  p rze ś l ado ­
w a ń ,  kiedy na  g ł o w ę  s w o j ą  widzi n a z n a c z o n ą  cenę  p i eniężną  i p r zy ­
m usz on y  jest. spi eszn ie uc iekać  od w y r a ź n e j  śmierci ,  sp o ty k a  biedne­
go chorego  Brahm ina ,  u m ie r a j ą c e g o  z g łodu i c ie rp i en ia— w s t r z y m u ­
j e  się l i tością poruszony i dla r a tu nku  j e g o  pozwala  oddać  się w  ręce  
w r o g ó w  byle tylko b i ednemu jego w-rogowi oddano pieniądze n a z n a ­
czone  za  jego  g łowę ,  byle  głód  i niedola w r oga  nie m ę c z y ły .  I n n ą  r a ż ą
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śród  p u s ty n i  bo le jąc  n a d  n ie szczęśc iam i i zaślepieniem  św ia ta ,  o ddaje  
się na  pożarc ie  b iednej ty g r y s ic y  zgłodnia łe j  i nie m o g ące j  w y k a rm ió  
dz iec i;  ale  na  nim b y ł  znak  b osk ie j  m ocy  i zw ierzę ta  dzikie ze czc ią  
lizały je g o  d o b ro czy n n ą  r ę k ę .— Nigdy też żaden  p ra w o d a w c a  re lig ijny , 
dob ro czy n n o śc i  nie rozsze rzy ł  do ty ła  ile Budlia, k iedy  m ó w i :  m asz  
sz a tę ,  ciepło  ci, a d rży  od zim na tw ó j  b ra t ,  oddaj m u, ch oćby  b y ł  in­
neg o  j a k  ty  narodu, albo pochodził z P a r ia s .  Jeżeli m a s z  p okarm  a  
idziesz przez p u s ty n ię ,  podziel tw o je  pożyw ien ie  na t rzy  części:  j e d n g  
daj g łodnem u b ra tu  tw e m u ,  d ru g ą  zo s taw  dla p tak ó w  niebiesk ich , a  
trzec ią  w eź  sobie. Tę ideę miłości bliźniego w idzim y rozw in ię tą  w  Bu- 
dhizm ie do n a jw y ż s z e g o  s to p n ia— kiedy Budlia u k ry ty  śród ludu, j a k  
On ubogi, p rzy szed ł  do jedn e j  ze ś w ią ty ń  B rah m y , z a s ta ł  w  środku  je j  
złote n aczyn ie  cu d o w n e ,  w k tóre  p rz y ch o d zący  rzucali ofiary, n a c z y ­
nie j a k k o lw ie k  szczup łe  p o ły ka ło  w szys tk ie  ofiary bez ś lad u  — w te m  
sp o j r z a ł  i p ozn a ł  między p rz y n o sząc em i d ary  b iednego żeb rak a ,  k tó ry  
w s ty d z i ł  się i l ę k a ł  p rz y s tą p ić  do n a c z y n ia ,  w id ząc  j a k  przed  nim hoj­
ne  datk i rzucali b o g ac i— zachęc ił  go i ośmielił a b y  ofiarow ał co m a ;  
b iedny  p r z y s tą p i ł  i rzucił  polny k w ia tek  w  złote n aczy n ie ,  i n im , z a ­
pełnił j e  c a ł e .— Któż w t e m  podaniu Budliizm u nie widzi p o w tó rzo n e j  
legendy  g ro s z a  w do w ieg o  i d a tk ó w  b o g aczy  ?

T a k  przed  C h ry s tu se m  już n a  W schodz ie  O patrzność  zas ia ła  i w i ­
dz ia ła  w z ro s t  nas ion  n a jw y ż s z e j  m ora lno śc i ;  j u ż  ludy w schodn ie  s ły ­
sz a ły  u s ieb ie  p o w ta r z a n ą  tę w ie lk ą  c n o tę :  „p rzeb acza j  w szy s tk im ,  
kochaj n a w e t  n iep rzy jac ió ł  tw o ich .” — Miłosierdzie też zostało  d ru g ą ,  
po cichej k on tem p lacy i  n a j w y ż s z ą  c n o t ą ,  b y w a ło  0110 n ie raz  p o sa d ą  
społeczeństw ' in dy jsk ich ,  ilekroć Budhizm  zdołał  z a t ry u m fo w a ć  n a d  
Brah inan izm em . Dzięki tem uż  Budhizm ow 'i,  już w  V w iek u  n a s z e j  
e ry ,  w  k ra ju  dzisiaj z a ję ty m  przez dzikich A fg h an ó w , pod w p ły w e m  
je g o  b y ła  zn ies io na  k a r a  śm ierci ja k o  n iezgodna  z p ie rw ias tk iem  m i­
łośc i b l iźn iego .— W p ro w a d z o n o  s ą d y  b o ż e ,  w ierzono  w  Opatrzność  
c z u w a ją c ą  n ad  n iewinnie o sk a rż o n y m , O pa trzno ść  g o to w ą  z s tą p ić  dla 
oca len ia  c n o t l i w e g o ; zap ro w ad zo no  publiczne  szp i ta le  dla c h o ry c h ,  
b iednych  i ka lek ,  szpita le  tak  roz leg łe  j a k  nasze  m ias ta .  T aki to by ł  
w p łyvv’ m oralności Budliizmu od dy cha jące j  łag o d n o śc ią  i p raw dziw ie  
m a c ie rz y ń s k ą  m iłośc ią  św ia ta .  Nie m niej  do b rod z ie js tw  p rzy n ió s ł  Bu-
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'llii^m ludzkości, b ędąc  czystem  źródłem cnoty , z którego czerpało m ą ­
d rość  wielu wielkich ludzi W sc h o d u .— Tu T seu -sse ,  Meng-tseu i Kon­
fucjusz uczyli się tej łagodnej ,  n ieodpycha jące j p ro s taczk a  m ądrośc i,  
k tóra  imiona ich na wieki uczyn iła  nieśmiertelneini w dziejach dobro­
czyńców  ludzkośc i;  Lao  tseu  szczególniej,  j a k  o b aczym y  niżej, roz­
w ija ł  pierwiastk i Budhy na  drodze m etafizycznej, i rów nie  j a k  011, za  
n a jw y ż sz y  cel życ ia  u w a ż a ł  konteinplacyę i zatopienie się w  bóstw ie.

Dobroć i łagodność  Budhy, przenika  aż do najod leg le jszych  do g m a­

tów  je g o  w yznania . Nie p rzypuszcza  011 k a r  w ie c z n y c h — zbyt to dla 
d u szy  je g o  b o lesna  m yśl ,  żeby tyle cierpień tego życia  m ogło być ty l­

ko w stępem  do m ęczarni w iecznych— przypuszcza  więc tylko czyściec, 
k tórego okropności nap ię tnow ane  są  b a rw am i dotkliwemi dla w rzące j  
imaginacyi każdego cz łow ieka, tern bardziej w ie rzącego  i n ieok rzesa ­
nego In d y a n in a .— W  czyscu  Budby sp o ty k a  się is tne  piekło D an te ­
go: nie wznosi się on je szcze  do m oralnego pojęcia k a ry  w  przyszłem  
życiu  przez sam o oddalenie się od Istoty n a jw y ż sz e j ,  p rzez s t raco n ą  
nadzieję w rócen ia  do niej — ale też o ile traci pod tym  w zględem  n a  

wziętnści u w yżej uksz ta łco n y ch  u m y s łó w ,  tyle z y sk u je  w p ły w u  n a  
um ysły  prostsze i w ierzące, bo j e s t  na jboga tszym  w  poezyę  w rażeń ,  

i n ieporów nanym  w s trasz l iw ych  o b razach .— T a  je d n a k  część d o g m a­

tó w  Budliizmu dziwnie zdaje  się sp rzeczną  z drugim p ie rw iastk iem  j e ­
go z a s a d y ,  z teo ry ą  miłości p o w s z e c h n e j— i da się tylko tern w y t łu ­
m aczyć , iż w yn ika  z p ie rw sze j  z a sad y ,  t . j .  po trzeby  zjednoczenia się 

z bós tw em  i j e s t  antypodem  tego błogiego s t a n u ,  a w ięc  musi m ie­

ścić w  sobie s tan  p ie rw szem u  na jsp rzeczn ie jszy , s ta n  n a jw yższe j  n ę ­
dzy i cierpienia.

D odamy w reszc ie ,  iż legenda o Budhy kończy  się  p a te tycznym  i 
w zn ios łym  obrazem  jego  śmierci śród n a jw y ż sz e g o  w zniesienia  się 
i sko ja rzen ia  duchem z bós tw em  p rzedw iecznem .— J e s t  to p raw d z iw a  

a b so rb c y a  ducha , is tna  apoteoza  panteistyczna. B udha  um iera  w  s a ­
m o tn o śc i ,  c a ła  n a tu ra  patrzy i d rży  nad t ą  wielką c h w i lą ,  w  której 
bós tw o  w róc i do s ieb ie ,  do sw eg o  niebieskiego ź ró d ła ;  m om ent ten 

o s ta tn i  j e s t  m om entem  cudu okropnego dla ziemi osieroconej, p o jm u ­

j ą c e j  o d tą d ,  że o w y m  prześ ladow anym  i b iednym  dobroczyńcą  by ł 
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sa in B r a h m a — odtąd też imię B r a h m y  zamien ia  się n a  B u d h i ,  który  
u sz l ache tn iwszy  i w s k a z a w s z y  cel  ś w i ę t y  i s z c z ę ś l i w y  do którego d ą ­
żyć  na leży ,  s a m  wróci ł  do s w e g o  p i e r w o b y t n  t onącego  w  odwieczne j  
k o n t e m p l a c j i  i miłości ,  t y m  d w o i s tym  eterze  bosk im,  ab y  k i edyś  z n o ­
w u  wcielić się w  tęż  ziemię,  j eś l i  przyjdzie po t rzeba  j ą  z b a w i ć — j a k  
to j u ż  ty lekroe  czyni ł ,  bo j ą  k o c h a j ą c  opuśc ić  sa m e j  siebie n igdy  nie 
może.

Taki  j e s t  ogólny  filozoficzny rzut  oka n a  Budbizm j ak i  on by ł  i j e s t  
d o t ą d ;  ś c i ą g a j ą c  pojęcie o nim do p r a w i d e ł  ogó lnych ,  sp o s t r z e g a m y  
w  nim nas tępne  f i lozoficzno-metafizyczue pojęcie.  Bóg nie w y c h o d z i  
u z k r ę g u  n a tu r y .  Panteizin j e s t  za t em  z a s a d ą  równie  religji  Budhy ,  

j a k  B r a h m a n i z m u ,  ró ż n y  j e d n a k  od paute izmu fi lozofów g r e c k i c h ,  iż 
o ż yw i ony  w i a r ą  w  indywidua lne  i s a m o is tn e  bycie i t r w a n i e  w  p r z y ­
szłości  cz łowieka .  J a k  w  pante izmie  greckim po tęga  b ó s t w a ,  albo r a ­
czej  ogólnego po r z ą d k u  natury,  pochłania  w  sobie d u ch a  c z ł ow iecze ­
go ,  tak iż w ieczn o ś ć  indy w idua lna ,  s a m o is t n a  i m y ś l ą c a  s t a je  się t y l ­
ko  w a r u n k i e m  b ó s t w a ,  a  zn ika  dla c z łow ieka  k tórego m a ło ść  niknie 
w  potędze  is to ty  bożej —  tak w  panteizmie B udhy  by t  cz łowieczy  jes t  
j a k o  n a j w y ż s z y  o b j a w  z m y s ł o w y  by tu  bożego, wieczny ,  i ndywidua lny  
i m y ś l ą c y — s t ą d  Budha  p rzedwieczny  i n i em a te r j a lny  zs tępuje  i ubie­
r a  się w  powłokę  z m y s ł o w ą  cia ła,  ab y  sk i e ro w a ć  ludzkość  z b a c z a j ą ­
c ą  z p r a w e j  drogi a  o b ł ą k a n ą  złudzeniami  j ego .  —  Teorya  s tare j  me- 
t a m p s y c h o z y  g r a  tu w a ż n ą  rolę,  na tu r a  bowiem nie u w a ż a  się za r zecz  
s t w o r z o n ą ,  ale za  s t o p n io w a n e  zbliżenie się ma te ry i  do d u c h a  p r z e d ­
wiecznego ,  s tąd  z s y s t e m a t u  miłości  powszechne j  nie w y ł ą c z a  Budhizm 
całe j  n a tu r y  a  szczególniej  z w ie r z ą t .—  Pante izm więc  tu ta j  nie j e s t  
b łędem do s m u t n y c h  p r o w a d z ą c y m  n a s t ę p s t w ,  nie przychodzi  z niego 
r ozum  do sm utnego  rozwiązan ia :  iż j a k  w s z y s t k o  w  na tu rze  j e s t  b ó ­
s t w e m  i w s z y s tk o  zmienne i zn iko m e ,  t ak  i cz łowiek  ulega podobn e -  
mu ż  l o s o w i ,  że za tem tylko ca łość  ha rmoni jna  na tu ry  j e s t  n i e śmie r ­
te lną ,  a i n d y w id u a  j e j ,  bez w zg lędu ,  zwierzę ta  czy ludzie,  zn ika ją  ra ­
zem ze śmie rc i ą  s w e g o  mater ja l izmu.  Pan the izm Budhizmu j e s t  j u ż  n a  
w y ż s z e m  s t a n o w i s k u ;  cz łowieka ,  ( j a k o  na jwznioś le j sze  uzm ys ło -  
wien ie n a t u r y ,  j ednocześ n ie  w ięc  j a k o  bóstw'0 indywidualne  in poten-  
t i a ) ,  u w a ż a  za  istotę n ie śmie r t e lną  d ą ż ą c ą  do z jednoczenia z B udhą



pr z e d w i e c z n y m ,  a g d y b y  m a j ą c  pojęcie o nim nie chcia ł  tego ,  g d y b y  
grzesznemi  c zynam i  i zapomnieniem o s w y m  przedwiecznym  począ t ­
ku  i celu p o k a z a ł ,  iż odda la  się od Budhy,  n a t e n c z a s  mus i  odnieść 
w  przysz łośc i  ka rę ;  I s tność  n a j w y ż s z a  znagli  o b ł ą k a n ą  cz ą s tk ę  sw e j  
i s to ty odpowiedn iemi  m ęcza rn iam i  do z w r ócen ia  się na  p r a w ą  drogę  
w i o d ą c ą  n a  j e g o  ł o n o ;  s topn iowe  oczyszczenie  się i r ozwi jan ie  w ł a ­
dzy  c z y s t e g o  d u c h a ,  zbliży wreszc ie  b u n t o w n i c z ą  i n i e r o z s ą d n ą  d u ­
szę  c z łow ieka  do B u d h y — m u s z ą  się skońc zyć  wiek i  oczyszczen ia  i 
c z ą s t k a  d u ch a  B udhy  n i egdyś  pon iewie rana  w  ciele ludzkiem a teraz  
oczyszczona ,  wróc i  i utonie w  miłości  i kon templac j i  przedwiecznego  
B u d h y . — Ten fi lozoficzny p e w n ik  b r a k u  kar  w i eczn y ch  j e s t  w y n i k i e m  
w ia r y  w  niepodobieńs two,  ab y  m óg ł  p i e rw ias t ek  boski ,  duch ,  do ty ła  
się s p lu g a w i ć  i schorzeć ,  iżby w r eśc i e  zn ikną ł .

Jeżeli  j e d n a k  piekło w i eczys t e  nie p rze raża  ogn i s t ą  wyob raźn ię  bie­
dnego  ł n d y a n i n a ;  czyśc iec  j e g o  za to m a  b a r w y  równie okropne.  P ło ­
mień  i lód, boleść fizyczna i bez  życia  od rę tw ia ło ść ,  rospacz  i m ę c z a r ­
nie nadziei  n i e s p raw d za ją ce j  się,  s ł o w e m  ws zys tko  co tylko m oże  w y ­
myśl ić  w y o b r a ź n i a  tw ó r c z a  w  w y n a j d o w a n i u  cierpień,  w s z y s t k o  z n a j ­
duje  się w  czyscu Budhis tów.

Czernże j e s t  ich n i ebo ' ?— Je s t  n iezawodnie  tern czetn i w s z ę d z i e —  
j e s t  w y o b r a ż e n i e m  szczęśc ia  wiecznego;  a  do tego szczęśc ia ,  widzie­
l iśmy w y ż ć j ,  j a k ą  drogę  p o k a z a ł  Budha .  Cz łowiek  nosi  w sobie pier­
w ia s t ek  boski,  tylko wdęc rozwi janie  j e g o  m oże  go uszczęś l iwić ,  t y l ­
ko n a j w y ż s z e ,  możl iwe  rozwinięc ie da  m u  pojęc ie tego na j s z c z ę ś l i w ­
szego  p ierwohytu  p rzedwiecznego  Bud h y ,  k tó ry  j e s t  n a j c z y s t s z ą  in- 
te l l igencyą  t o n ą c ą  wieczyśc ie  w  cichej  k o n t e m p la c j i ,  b ę d ą c e j  p r zed­
w i e c z n ą  m i ł o ś c i ą . . .  Z a tap ian ie  się w i ęc  d u s z ą  w  b ó s t w ie  podał  B u ­
dha  j a k o  sposób  zbl iżenia  się do n iego  i pojęc ia  j ego .  O ile j e d n a k  
podobne  pojęc ie  j e s t  w z n i o s ł e ,  o ty le  n i ep r ak t yczn e .— Nie j e s t  a lbo ­
wiem człowiek  c z y s t y m  d uchem  a nas tępn ie  s a m ą  m y ś l ą — myśl  j e g o  
u w i ę z i o n a  w ciele musi b y ć  z a s t o s o w a n ą  do zdolności ciała,  czyli  do 
c z y n ó w .  Myśl  za tem i czyn j e s t  t r e śc i ą  ż y c i a ,  a  w ięc  i cno ty— i t ą  
tylko p o d w ó jn ą  d r o g ą  na leży  d ą ż y ć  do zbliżenia się z p rzedwieczn ą  
i s to tą .  Budhizm r o z w i j a j ą c  p i e rwszą  tylko p o ł o w ę | p r a w d y ,  w  poło­
w i e  tylko  celu dosięga,  a  co w ię c e j  c x a l t u j ą c  ideę  z której  wychodz i ,
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s ta je  się w  końcu jej fanatykiem i n a ra ż a  się na wszystk ie  niekonse- 
k w en cy e  s tąd  w y n ik a ją c e .—  Jedną  z tycli n iekonsekw encyj, ja k  już  
w yżej namieniliśmy, je s t  teorya odosobniania się, uciekania od św ia ­
ta  i k w ie ty zm u , do najw yższego  stopnia rozwinięta na  zasadach Bu- 
dltizmu.— Zatapianie  się na łonie Budhy, pojęto w jednostronnem  zna- 

* rż e n iu — bo oznaczono to przez ex ta tyczne  rozmyślanie, przez szuka­
nie natchnienia  i wreszcie przez usiłowanie aby oderw ać  duszę od 
c ia ła— skutek  pożądany; jeśli 011 przyjść  mógł, by ł tylko cliorobliwem 
objawieniem się n a tu ry  ludzkiej— by ły  to zw ykle  pewne zboczenia 
n m y s łu ,  w k tórych  w yobraźni dano pe łną  w ładzę  rozwijania  się z 11- 
szczerbkiem innych w yższych  n aw et  w ładz duszy. Do takich s tan ó w  
prawdziwie chorobliwych należał naprzód s tan  kalaleptyczny, w któ­
ry m  przez nadzw ycza jne  zmęczenie mózgu, siła  nerw ow a nie udziela 
się przez czas n iejakiś  nenvom  ożyw ia jącym  funkcye m uskułów . 
M artw a  osłupiałosć s tąd  pochodząca ,  istny obraz śmierci śród życia, 
musi mieć w  istocie coś p rz e ra ża ją ce g o ,  prawie nadprzyrodzonego. 
Nie liczą się tu w szystk ie  rodzaje kurczów7 m iejscow ych i ogólnych 
p rze raża jących  widza i zdolnych zarażać  organizmy s ł a b e ,  u p ad a ją ­
ce pod w iarą  trwogi. Nareszcie s tan  na jw ażn ie jszy  ex ta tyczny  j e s t  
ow ym  dziwnym bytem organizmu, który trudno je s t  nazw ać  chorobą 
c ia ła ,  a  niepodobna wddzieć w nim czys ty  tylko o b jaw  duch a .— Stan 
ów exta tyczny  połączony je s t  z licznemi fenomenami w y ex a lto w a-  
nych  funkcyj duszy  i tyle mieści w  sobie z jaw isk  w zniosłych , poe­
ty c zn y c h ,  zdolnych opanow ać  w yobraźn ie  w idza!— k rą ż y  w reszcie 
w  sterze idej tak w ysokich  i zw ykle  św iętych , iż nie dziw że od wie­
lu, bardzo wielu naw et mocnych um ysłów  był brany bez rozbioru za 
fenomen ducha wolnego od rnateryi, a  od tłuszczy krótko widzącej za 
s tan  prawie boski, bo w  nim m a Bóg działać i p rzem aw iać .— W szę­
dzie gdzie tylko w yobraźni wolno b u ja ć ,  następnie  wszystkie  ide je ,  
k tó re  j ą  ty lko ro zw ija ją  do na jw yższego  s top n ia ,  m uszą  rozw ijać  
n ieraz  ten stan dziw ny i rzadki. Każdej religji sek ty  rozw ija jące  stro­
nę ty lko d u c h o w ą ,  posiadają  tego rodzaju  extatykovv i wizionarzy 
uw ażanych  zw ykle  za natchnionych i św ię tych .  Budhizm też w  samej 
podstaw ie  rozwijał to błędne skierowanie się ducha .—  Jeżeli gd z ie in ­
dziej ten fanatyzm duchow y b y ł udziałem sek t  tylko s ta ra jący ch  się
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drogą  cudów o now ych  w yznaw có w , to w Budhizmie widzimy ja k  
c a ła  religia wielkich ludów błądzi na tern s tanow isku. Zatapianie się 
w  Bmlhi, pustelnicza samotność, nieruchoma m edytacya, odrętwiałość 
zupełna na w szystk ie  w rażenia  zewnętrznego ś w ia ta ,  a p a t j a ,  kwijc- 
ty z m ,  egoizm ducha  i w  końcu ja k a ś  praw dziwa święta monomania, 
s ą  to wyniki konieczne z jednostronnego widzenia cnoty Budhistów 
w samej tylko kontemplacyi. Jeżeli m ożna  być przekonanym, iż nie­
raz w szelka  chorobliWa idea zaprowadzić j e s t  zdolna do domu w ar- 
ja tó w , kiedy organizm odda się je j  w yłącznie  z k rzy w d ą  innych władz 
duszy ró w n o w a żą c y ch ,  jeśl i  można widzieć monomaniaków, którzy 
całe dnie nieraz nieporuszeni bez pożyw ienia  i snu  zatapiają  się w trw a ­
łej idei swego o b łąkan ia ,  z której nic ich w y w o łać  nie zdoła, tedy mo­
żemy v ie rz y c  opisom na pozór przesadzonym  o owych św iętych  czy 
ob łąkanych  Bonzach i pustelnikach Budhizmu, którzy wiele dni w e x -  
tazie religijnej nieporuszeni, z wzrokiem w niebo wlepionym, bez po­
karmu zos ta ją .  Życie ich organiczne nieraz tym sposobem przycho­
dzi do swej możliwej na jn iższośc i— wola wznosi się do niepojętej s i­
ły , iż zdolną się s ta je  przemódz sam e naw et p ra w a  na tu ry . Jeśli m o­
żna wierzyć, były  p rzyk łady  ow ych pustelników, fanatyków  Budhy 
dręczących  ciało sw oje  niepojęterni naw et dla fana tyka  europejskie­
go sposobami.— Tu ju ż  nie ranienie ciała, nie flagellacye, nie włosień- 
n ic e ,  nie udręczenia konw ulsionerów , nie ostre  posty, nie milczenie 
uparte i trum na za łoże snu kró tk iego— tu w ojna  w ydana  prawom 
c ia ła ,  w y d a n a  i w y g rana .  —  Ten głodem przyprow adza się do niepo­
ję te g o  prawie zniszczenia ciała i zatopiony w kontemplacyi, g łuchy na 
g łos  organizmu, oddaje duszę s w o ją  na łono Budhy. Ten zrobił ofia­
rę  s tać  nieporuszony wiek ca ły  z okiem wlepionem w  niebo i nie 
j e ś ć  i n ie w z ią ść  do rąk  ch leba— chyba  podróżny przechodzień p ow o­
dow any  litością włoży mu w usta  pożywienie; nie widzi odtąd św iata  
tylko niebo do którego ju ż  dusza je g o  u lec ia ła ,  burze i niepogody 
przechodzą nad  nim niepostrzeżone, j a k  nad s k a łą  g ra n ito w ą — ptacy  
niebiescy m ylą  się w  końcu i biorąc go za głaz bez życia, na  jego  g ło ­
w ie gniazda z a k ła d a ją .— Inny po sun ą ł  d a le j— do śm iesznośc i— ofiarę 
ze swego ciała dla Budlii; s ta n ą ł  na  jednej nodze i męczy się i silną 
w olą zwyciężył p raw a  mechaniki odw iecznej.— Tam ten  szuka jąc  mę-



czarni jeszcze okropniejszej, patrzy w palące słońce południa— i od­
kąd ową dziką zrobił ofiar?, nie spojrzał jeszcze na świat i słońce In- 
dyi wypijające życie z mózgu słabego, nie odebrało mu ani wzroku du­
szy, ani myśli zatapiającej się w Budhi.— Są to olbrzymie fenomena 
w iary! Jakże ją  nazwać, ślepą, chorowitą, czy bezrozumną? ale je ­
żeli twórczość jest oznaką siły— owa chorowita, ślepa czy bezrozumną 

_ wiara zdolna wygrać walkę nad wszystkiem pod czem upada czło­
wiek tak zwany rozumny— ta w iara nie jestże najpotężniejszą? czy- 
liż nie zamienia owych szaleńców w cudotwórców swego rodzaju? 
nie wyciskaż na nich piętna bardziej boskiego aniżeli koszlawy, wąt­
piący i wiecznie hojaźliwy rozum ? — Niezawodnie, że indywidualna 
potęga tych wyłącznych istot ma coś nadprzyrodzonego, ale biadahy 
było społeczeństwu gdyby stan taki stał się celem jego życia.— Ów 
kwietyzm kontemplacyjny zdolny tworzyć cuda w pojedynczych lu­
dziach, zamieniłby w nieruchomą inassę ludzkość; skrystalizowałby 
w  jednej chwili je j .dzieje i zamknął je j księgę na w ieki.

O ile zas pierwszy pierwiastek Budliizmu przerażał nas i swojeiri 
objawy i następstwami; o tyle drugi, (owa miłość powszechna, bo 
rozciągnięta do całej natury), robi prawdziwy zaszczyt Budhizmowi 
i stawi go jako instytucję dobroczynną, jako prawdziwy objaw Opa­
trzności zaw'sze śpieszącej ze światłem w ciemnej drodze ducha ludz­
kiego błądzącego po tej ziemi

Brahmanizm, pierwotna i odwieczna religija południowo-wscho­
dnich ludów A zyi, długo służąc organizującej się społeczności ludzi, 
zmienił się w końcu w religiję polityczną.— Pomimo najobszerniejszej 
m ithologji swojej i obszernie rozw iniętej bierarcbji, wyszedł on jednak 
w  końcu ze swego dogmatycznego koła i stał się a przynajmniej sta­
ra ł się zostać życiem narodów śród których kw itnął. — Polityczne stąd 
podziały ludy i opierały się na mytbologji Brahmanizinu— i z potrzeby 
czy z kierunku cyw ilizacji azjja tyck ie j w ypływ ający podział narodu 
na kasty', został pod wyłączną opieką religji. Kto zaś wie do jakich 
smutnych następstw' prowadziły podziały kastowe, śród których naj­
starsza była pijawką wszystkich, a najmłodsza zostać musiała wzgar­
dzoną ofiarą innych, ten obejmie łatwo biak podstawy podobnej za­
sady i smutne następstwa nieochybne przy podobnych powodach.—



Brahinanizm przypuszczał wprawdzie, iż wszyscy pochodzą od Hrab­
iny, jednakże kasta Sudra a śród nich podział Puliah będąc uważa­
nym za proch stóp Brahmy, musiał zyskać odpow iedne obchodzenie się 
u Brahmanów czyli dzieci prawych Hrabiny pochodzącej z jego głowy. 
Jeżeli przesadzona nierówność może i musi mieć smutne nieraz nastę­
pstwa w społeczeństwach, tedy nierówność religijna jest okropną. 
Śród niej bowiem klassa ludu najbiedniejsza a następnie najliczniejsza 
jest pozbawioną naw et jedynej niewzbronionej nikomu pociechy, po­
ciechy re lig ji; z zazdrością i trw ogą patrzy na wybrańców Boga, bo­
gatych i szczęśliwych tu ta j, z zapew uionem szczęściem w życ iu  dru- 
giein— i jeśli wierzy w to, w co je j wierzyć każą, nie ma dla siebie 
innego ratunku jak wpaść w najniższe spodlenie, w którem się już 
nie czują męczarnie stanu fatalnego i bez nadziei ratunku.— Smutny 
musi być widok narodu z podobnein religijno-politycznem urządze­
niem! Gdybyż przynajmniej owa nieruchomość kastowa, owe grani­
ce kamienne rzuciła po drodze biednego ludu instytueya tylko polity­
czna— wtedy przyszłość, zmiany polityczne, sam czas w  którym się 
wszystko starzeje, zostawiłyby jeszcze nadzieję postępu na lepsze; 
ale gdzie religia uświęcona wiekami i w iarą, sama kładzie podobne 
tamy, gdzie je  zakrywa dogmatami swych mythów, tam niema na­
dziei ratunku, ty lko , albo w rezygnacji, albo wr wyraźnem wsparciu 
niebieskiem, w zjawieniu się jakiegoś niespodzianego dobroczyńcy, któ­
ryby był dosyć mocnym, gmach zbudowany na wierze i podaniach hi­
storycznych, obalić i nowy w jego miejscu wystawić. Wielki to nieza­
wodnie i prawie nadludzki zamiar, bo łatw iej stokroć wznieść św ieżą 
budowlę na młodzieńczej ziemi, aniżeli stawiać ją  na zwaliskach starej, 
dla której obalenia i wyrzucenia gruzów zawadzających nieraz, życia 
nie stanie.— Budha jednak stanął na tein stanow isku i porwał się aby 
obalić to, co było zasadą polityczną relig ji — najgłówniejszym bowiem 
dogmatem swej w iary uważa równość religijną wszystkich ludzi—  
Odtąd Parias przestało cierpieć wzgardę publiczną i stało się tylko po­
śmiewiskiem godnego w iększego pośmiewiska, fanatyka. Budha kła­
dąc miłość bliźniego za podstawę szczęścia społecznego, wprowadza 
korzystnie na scenę czynów, siły pierwej ukryte i wyklęte biednego 
w zgardzonego ludu. — Religija jego staje się prawdziwą religiją po.
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s tępu . —  Stokroć więcej zy sk a ł  je szcze  s tan  moralny i ogólny duch 
ludzkości; wielkie czyny  i cnoty  s ta ły  się odtąd obowiązkiem powsze­
chnym , a fatalne urodzenie w śród  Parias ,  nie było w stępem  do odrzu­
cenia wiecznego, równie jak  po ttm ek  g łow y Bralimy u jrza ł  się bez­
silny, s w ą  len iw ą n ieruchomością  s ięgnąć  na łono Bralimy. Ta ró ­
w n o ść  moralna staw i Budhizm obok chrześcianizmu, w którym tenże 
sam  pierw iastek miłości bliźniego został kamieniem w ęgielnym  dla 
now ożytnej europejskiej ludzkości. Ilotyzm nie mógł odtąd istnieć 
w  Europie odkąd C hrys tus  zstąpił na ziemię— i P ar ias  zniknęło w  ln- 
dyi skoro tylko Budhizm się rozszerzył; a to jeśli nie w  sam ym  czynie, 
tedy  przynajmniej w  sumieniu ludzkości takiemi przykładami ośw ie­
conej.

P ierw iastek jednak  moralny miłości bliźniego rozszerzony do nie­
skończoności a naw et w yexalto w any , je s t  niższego znaczenia  wedle 
Budhy od kon tem placji  religijnej— je s t  to w łaśnie  konieczne n as tęp ­
s tw o  błędnej zasady  przenoszącej m artw y  kwijetyzm nad czynne  
cnoty . W  zas tosow aniu  praktyczne/n  do spo łeczeństw a podobna teo- 
rya musi się kończyć zniszczeniem wszelkiej czynności ludzkiej i w ia ­
r ą  w ślepy fa ta lizm , którego zarody już  się z n a jd u ją  w sam ym  Pan- 
teizmic, gdzie konieczność jes t  p raw em  zasadniczem , któremu ulega 
na tu ra  i bóstwo, będące  tylko p raw d z iw ą  harm oniją  w szech  natury. 
— N a jw yższy  też cel Budhisty je s t  stracić czucie swej osobowości 
w  Budhi, w yrzec się woli w sam ejże  je j potędze i w zgardzić  przezna­
czeniem sw em  ziemskiem dla n ieb iesk iego ,— sponiew ierać a raczej 
zabić w zarodku rozw ija jący  się byt swój tu ta j ,  dla tego ,  że on je s t  
n ie w y s ta rc z a ją c y m  do zapełnienia w szys tk ich  żądz naszego ducha 
przeczuw ającego  sw e dalsze przeznaczenie .— W tern wszystkiem mie­
ści się teorya  niedostateena, sp rzeczna z n a jw y ż s z ą  m ądrością ,  k tóra  
za g łów ne praw o do sw y c h  tw orów  naznaczy ła  użycie i rozw ijanie  
wielostronne sw ego organizmu duchowo-cielesnego.

W  ogóle zaś w szystko  cośmy powiedzieli o Budhizmie dowodzi, iż 
wszelka idea, by  też n a jw yższa ,  jeśli je s t  wynikiem błędnego począ­
tku, musi zaw ieść  tylko do sam ych  błędnych wniosków: i Budhizm też 
pomimo dwóch radykalnych zasad  idei po s tęp u ,  pomimo miłości bli­
źniego i kon tem placj i ducha, które miały  go uczynić s iostrą  nieodro-
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(Iną c h ry s ty a n iz m u — prow adz i  j e d n a k  do z b o c z e ń ,  do j a k i e j ś  czczo- 
śc i ,  do' z rzeczen ia  i zgubienia  siebie w  tej czczośc i ,  s ło w e m  do n a jb ie r ­
n ie jszeg o  i na jz im nie jszego  j a k  tylko b y ć  m oże szczęśc ia .

W  dziejacb j e d n a k  p racy  d u ch a ,  g ra  on o g ro m n ą  ro lę ;— b łądz i  on , 
a le  b łądzi po o b sz a rac h  nieba; n iezdo lny  upodlić cz ło w ie k a ,  w znos i  go 
w  ś w ia t  d u ch o w y  i z b rzy d za  szczęśc ie  z m y s ło w e ,  m a te r ja ln e .—  Z a ­
w s z e  on j e s t  i będzie d o w o dem , że ludzkość  j e s t  d u ch o w o śc ią ,  że do 
n ie j d ą ż ą c ,  w  niej też r a d a  b łą d z i ;  że je j  n a jrozk oszn ie j  j e s t  p r z e la ­
t y w a ć  o b sz a ry  n ieb io s ,  do k tó ry ch  czu je  się iż j e s t  p o w o ł a n ą ;  w r e ­
szc ie  Budhizm  s ta n ie  n am  z a  dowód tej p ra w d y ,  od k tó re j  z aczę liśm y  
n in ie jszy  u s t ę p ,  iż n i e z a w o d n ą  j e s t  r z e c z ą ,  że O patrzność  m usi być  
s p ra w ie d l iw ą ,  że n a s tęp n ie  w s z y s tk ie  n a jw a ż n ie j s z e  po trzeby lu d zk o ­
śc i  w  ja k im b y  one  nie zd a rzy ły  się  w ie k u  i narodzie ,  z a s p o k a ja  j e d n a ­
k o w o — sło w e m , że j e s t  w szędz ie  rów nie  d o b ro czy n n ą .  Myśl ta  w r e ­
szcie  m usi w n a s  w sk rze s ić  w i a r ę ,  iż n ie ja k a ś  ty lko  j e d n a  czę ść  lu ­
dzkości j e s t  w y b r a n ą  od b ó s tw a  dla o b jaw io neg o  ś w ia t ł a — bo oto 
w idz ie l iśm y  j a k  w  o g ro m n y c h  s te p a c h  T a ta ry  i ,  w  bo g a te j ,  ży zn e j  i 
p ło m ien is te j  I n d y i— w k ra ju  p e r e ł ,  z ło ta ,  d i j a m e n tó w ,  o lb rzy m ich  
boab  i d a k ty l i ,  gdzie ró że  z lilijami u ś c ie ła ją  łoże n a w e t  z jad l iw y ch  
g a d ó w ;  w  tej dziewiczej p iękności  i m łodzieńczego ogn ia  p e łn e j  I n ­
dyi; O p a trzn o ść  budz iła  j u ż  ś p ią c ą  lub z ep su tą  ludzkość g łosem  przez 
siebie n a tc h n io n y m ,  bo  w o ł a j ą c y m :  Kochaj wszystko wokoło i  
wznoś duszę swoję do mnie.

Edward Galii.

T o m  IV. / i K S z r r  35. 4



W I A D O M O Ś Ć  O W I E R Z C H A C H  W A R S T W A C H  
I£ir!32)®W!SJ

w  Sied liszczach  i L isznie pod Chełm em .

Skam ienia łośc i s ta ły  się w  o b ecnym  czas ie  na jce ln ie jszym  środ­
kiem, do oznaczenia  w zg lędnego  wieku  w a r s t w  tw ardej sko rupy  ziem ­
skiej.  Często j e s t e ś m y  w  stan ie  z kilku dobrze za c h o w a n y ch  reszt 
pierwotnego św ia ta ,  nie ro b iąc  długich a  mozolnych poszukiw ań geo­
lo g iczn y ch ,  z n a jw ię k sz ą  śc is łośc ią  w y zn aczy ć  m ie jsce ,  ja k ie  ska la  
one z a w ie ra ją c a ,  za jm u je  w  tw arde j  skorupie ziemi. P iękny tego do­
w ód zam ierzam  w y łu sz c z y ć  w  tych kilku w ierszach . P. T y tus  Trze- 

cieski b a w ią c  pew ien  czas  w  Siedliszczu i L iszn ie ,  niedaleko Cheł­
m a  w Lubelskiem , uderzony n a d z w y c z a jn ą  obfitością, w yborn ie  zacho ­
w a n y c h  skam ienia łośc i,  w y d o b y w a n y c h  w  łom ach tych  d w óch  wio­
s e k ,  zebra ł  i n a d e s ła ł  mi onycli p e w n ą  ilość. Skam ienia łośc i te z u ­
pełnie w y s ta r c z a ją  do o zn aczen ia ,  że s k a ła  one zaw ie ra jąca  należy  
do formacyi zw an e j  k r e d o w a  (T erra in  c r e ta c e e ) ,  a nadto do je j  
wierzchniego o g n iw a  zw anego  o p o k a  w ł a ś c i w a ,  k tó rą  z okolic 
Minogi w  tego rocznym  Przeglądzie  opisałem. N a s tę p u ją c e  ga tu n k i  
o znaczy łem :

1. Belem nites m ucronatus, Schlotheim.
2. Nautilus radiatus, Sowerby Tab. 356. d’Orbigny T. I. Tab. 14.
3. Sca/)hiles COnslrictus, d’Orb. Tab. 129, fig. 8 — 11.
4. Baculites anceps, Lamark, d'Orb. Tab. 139, fig. 1— 7.
5. Spondylus obtiquus, Mantell, Reus Tab. 40, fig. II .
6. Pecten comaus, Roenier. Verst, norddeuts Kreideformation VIII. 6.
7. Gryphea vesicularis, Lamark.
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8 . Terebratula carnea, Sow erby.
9 . —  —  retracta, Roemer, Tab. VII, fig. 2.

10. Spongia cribrosa , Philips Yorkskire T. 1. Tab. I, 7. Roem er Tab
IV. fig. 2.

W szystk ie  te re sz ty  kiedyś ży jących  is to t ,  ja k b y  w ka takum bach  
pochow ane w twardej opoce , były niegdyś mieszkańcami m orza ;  a  
z tych pierwsze (N. 1 — 4) żyły  w pełnym oceanie, żeglugując  sw e-  
mi s tosow nie  do tego celu zbudowanemi organam i po n a jw iększych  
głębiach . W szystk ie  na leżą  do ga tunków  w y m a r ły c h ,  co znikły zu 
pełnie z powierzchni ziemi. W  geologicznych bowiem czasach  zupeł­
nie imienni zwierzętami i roślinami zapełniała się ziemia; wiele rodza­
jó w ,  a  w szys tk ie  gatunki zupełnie w y m a rły ,  ja k  teraz umiera ją  indy­
widua jak iego  ga tunku. Z akończa jąc  tę rzecz, m uszę uczynić je d n ą  
uw agę  ob ja śn ia jącą  stosunki klimatyczne owego pierwotnego czasu ,  
w którym osadza ły  się pokłady kredy w Europie. W szystkie  gatunki 
skamieniałości ze Siedliszcza i L iszna  daw no ju ż  s ą  znane z różnych 
k ra jó w  europejskich, a  mianowicie z Anglii, Francyi, Niemiec, Danii, 
Szw ecj i, Rossyi. Ta jedn ako w o ść  ga tunków  świadczy , że na tak zna­
cznych przestrzeniach E u ro p y ,  w czasach kiedy się rozc iąga ł oceau 
kredę osadza jący , jedn ako w y  klimat panow ał;  albow iem pod jed ny m  
stopniem ciepła jedne z w y k ły  żyć  je s t e s tw a  organiczne. Co za nad­
zw ycza jn a  nasta ła  teraz różnica w  klimacie południowej Francyi i 
k ra ja ch  którędy W ołga p rzepływ a ? Na sw e j  ogólnej karcie geolo­
gicznej o znaczy ł  Pusch pod Siedliszczami bia łą  kredę. Jeśli to ozna­
czenie nie j e s t  b łędnem , natenczas skamieniałości opisane przezemnio 
muszą pochodzić z pokładu pod k redą  osadzonego.

Ł, Z.



KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

Graminatyka Polska, u ło żo n a  przez  T eodozego S ieroeińskiego, Proles- 
so ra  j ę z y k a  po lsk iego  i l i te ra tu ry  w  In s ty tu c ie  A lek san d ry ń sk im . 
C ześć  2 g a .  Z  z a łą c z e n ie m  n auk i  o po s tac iach  re to ry c z n y c h ,  o 
w ie r sz o w a n iu  i o s ty lu .

( C i ą g  t  r  * e c i.)
%

Po p ró b k a c h  o k a z u ją c y c h  w a d y  w y k ła d u ,  p rze jd źm y  te ra z  do rze­
czy ,  k tó re  p. S .,  j a k  się n am  zda je ,  m yln ie  albo p rzy na jm n ie j  niedo­
k ładn ie  p o jm o w a ł .  L ecz  nie m o g ą c  iść krok  w  k rok  za  au to rem , zw ró ć­
m y  u w a g ę  na  sz czeg ó ły  w ażn ie jsze .

U p o w szech n io n y  j e s t  w p ra w d z ie  zw y cza j  u g ra tn m a ty k ó w ,  iż dla 
o b ja śn ie n ia  zn aczen ia  z d a ń ,  z a c z y n a ją  od rozb io ru  myśli. Lecz nie 
t rudno  j e s t  o k azać  niestosow n ość  tak ieg o  p o s tę p o w an ia .  Hozbiór m y ­
śli n a leży  do logiki, k tó ra  w  sy s tem ie  n au k  dla m łodzieży , dopiero po 
g r a m m a ty c e  i teoryi p iśm ien n ic tw a  n as tęp u je .  S tąd  w y n ik a ,  że defi- 
n icy ja  z d a n ia ,  o p a r ta  n a  d o ryw czym  i u b o czn ie  w p ro w a d z o n y m  roz­
b iorze m yśli,  s t a je  się dla u c z ą c y c h  się n ie z ro z u m ia łą ,  albo p rz y n a j ­
m nie j  nie ś c is łą  i n iedo k ładn ą .  Dla zarad zen ia  tem u, n a leży  okreś lać  
znaczen ie  zdan ia  bez po m ocy  p o życzan ego  u logiki rozb io ru  m y ś l i ,  
czego p rób y  ju ż  b y ły  czynione . N areszc ie  ogólne w y o b rażen ie  m yśl i ,  
to je s t  tego , co cz łow iek  p o m y śleć  o jak ie jk o lw iek  rzeczy  m oże, p rzy- 
s tępn ie jszem  j e s t  dla u c z ą c y c h  się  g ram m afy k i .  Ale p. S. w pro w ad z ił  
sądy ( s t r .  1, § 111.) bez n ależy tego  ich o b ja ś n ie n ia ,  p rzez  co pojęcie 
zdan ia  u trud n ił .  Co tym  bardzie j  m a m y  do za rzucen ia  p. S. że do t a ­
kiego w y k ła d u  b y ł  m u po w o dem  w zg ląd  uboczny . Szło tu sz czeg ó l­
niej o u sp raw ied l iw ien ie  n om enk la tu ry  u ży te j  do n a zw an ia  części zdań . 
L ecz  podług  n aszego  m n ie m a n ia ,  n o m en k la tu ra  ta  je s t  nie udatną',
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i zilaje s i ę ,  że sądy  z pochodnikam i podsądnik, przysądnik  i 1 .p .  
ła tw ie jsze  dla s iebie  z n a la z ły b y  z a s to so w a n ie  w  [ iraw n ic tw ie ,  niżeli 
w  g ra m m a ty c e .

W  § 111, w ym ien ia  p. S . t ro jak ie  łączn ik i :  jest, nie jest, mnie być. 
Toż sa m o  p o w ta r z a  w  S VII. L ecz  w łą c z n ik u  nie jest, w y razu  nie 
nie poczy tu je  za  o k re ś la ją c y .  D ow o dem  tego j e s t  p rzy k ład  pod liczbą 
2 ,  na  s t ro n icy  8 .  w  k tórym  o zn aczon e  s ą  w y r a z y  o k re ś la jące  odm ien­
nym  druk iem , ale do n ich  p rzy s łó w ek  nie za liczonym  nie zos ta ł .  S tąd  
w yn ik a ,  że zdanie: „Człowiek nie jest wszechmocny'1' ( sfr .  2 )  podług  
au to ra  j e s t  nie ro z w in ię te ,  a  s k ła d a  się z cz terech  w y ra z ó w .  J e s t  to 
w ię c  sp rz e c z n o ść  z tw ierdzen iem  rozp o czy n a jącem  § IV. „ Z d a n ie  nie 
rozw in ię te  s k ła d a  się  n a jw ię c e j  z 3 c b  w y r a z ó w .”  M ożnaby  to ch o ć  
pozornie pogodzić, p isz ąc  łączn ie  niejest i ty m 'sp o so b e m  w y ra z y  nie 
jest u w a ż a ć  za  je d e n  złożony . Ale p. S. j e s t  m ocno  p rzek o n an y  o b e z ­
z a sad n o śc i  pisowni t y c h ,  k tó rzy  w szędzie  p rzys łów ek  p rzeczący  nie, 
łą c z ą  z n a s tę p u ją c e m  po nim s łow em  (niewiem, niepiszę, niejestem 
i t. p ) .  Z d a je  się w ię c ,  że j e d y n y  środek  zapobieżenia  sprzeczności  
polega n a  t e in ,  a b y  się t rzy m ać  je d n e g o  tylko łą c z n ik a  je s t ; w y raz  
za ś  p rz e c z ą c y  nie, j a k o  p rz y s łó w e k  u w a ż a ć  za  o k re ś la ją c y ,  k tó rego  
dodanie , z m o w y  z w y c z a jn e j  tw o rz y  p rz e c z ą c ą ,  tak j a k  np. dodanie 
p rzys łów ków 7 p y ta j ą c y c h  czy, czyi n a d a je  zdan iu  formę p y ta j ą c ą .  
P odobnież  m o żn ab y  o b ja śn ić  łączn ik i  mnie być, powinien być i t. p. 
ro zb ie ra jąc  j e  n a  łączn ik  is totny jest i p o łączo n e  z nim w y o b ra ż e n ia .  
T ak im  spo so bem  u s ta ła b y  potrzeba w p ro w ad zan ia  rozm aitych  g a t u n ­
ków7 łączn ika .

S ą  ś lady , że au to r  r o z w a ż a ją c  sk ła d  zdan ia ,  b y ł  j u ż  b lisk im  do jśc ia  
do is to tnego  w y o b ra ż e n ia  o tak  n a z w a n y c h  s ło w a c h  b ie rn y ch .  Mówi 
b ow iem  na s tr .  5 ,  w  uw adze  1: „ W  tym j e d n a k  p rzy k ładz ie  s ło w o  
byłbym  m v a ż a ć  m o ż n a  z a  ł ą c z n ik ,  k tó ry  s łu ż y  do p o łączen ia  imie­
s łow u  p rzy sąd n eg o  narażony z d om yślny m  p o d s ą d u i k ie m / a . ”  D oda­
w s z y  do tego  w zm iank i  w  innych  m ie jsc a c h  o znaczen iu  im ie s ło w ó w  
w7 budow ie  m o w y ,  j a k  np .  „Przymiotniki określające czy  imiono- 
w e , czy  za im k o w e ,  czy  imiesłowowe z g a d z a ją  się  z rzeczow n ikam i 
do k tó rych  okreś len ia  s ł u ż ą ”  ( s t r .  2 5 ) ;  n a b y ć  m o ż n a  p rzek on an ia ,  
że  au to r  z a c h w ia w s z y  się w  sw'ćj w ie rze  w  ró ż n ic ę  im ie s ło w ó w  od
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przym io tn ików aż do oczywistości przez niego okazanej, ‘) j u ż  z b ł ę ­
dnych  m a n o w c ó w  wychodzi ł  nu p ros t ą  drogę .  Lecz  czemuż do nich  
p o w r ó c i ł ?  D l a c z e g o  w  przytoczonej  u w adze  nie w y r z e k ł  s t a nowczo :  
„ s ł o w o  b y ł b y m  należy uważać za ł ą c z n i k , ”  zam ia s t  u w a ż a ć  m o żn a . ” 
Dla czego z n o w u  p o w r a c a  do w y j a ś n i en i a  formy biernej p r zy tacza ­
j ą c  n a  str .  10  p r zyk łady  do zdań biernych „Ziemia jest oświecona 
od słońca. —  lizym został założony przez Romulusa." Czemu ra ­
czej nie t r zyma  się tego co na  st r .  7 4  pow iedział:  „ N a w e t  forma bier­
na tak rzadko w mowie naszej używana , nie da  się zmienić n a  
c z y n n ą ,  skoro j ą  u t r zym uje  z w y c z a j  powszechnie  p rzy ję ty  np.  Niech 
będzie pochw a lony  J e z u s  C h r j s t u s . ”  Jeżeli  forma bierna  rzadko j e s t  
u ż y w a n a ,  i to wr takich tylko r a z a c h ,  gdzie u t r z y m u je  j ą  zw'yczaj po­
w s z e c h n y ,  dla czegóż  w p r o w a d z a ć  zdania bierne i p o d a w a ć  za w zór 
w yrażen ie :  „ D z y m  założony  zos ta ł  przez Romulusa, ” kiedy zw ycza j  
p o w s z e c h n y  d o z w a l a ,  a  n a w e t  radzi m ó w i ć :  „ H o m u l u s  R z y m  za ło ­
ż y ł ? ”  “ )

Trudno j es t  z g a d n ą ć  co au tor  chc ia ł  powiedzieć  w  uw adze  3 na  st r .  
5 .  „ W s z y s t k i e  inne  s ł o w a  op rócz  być zowią  się przysądne , dla z a ­
w a r t e g o  w idocznie w  nich p r z y s ą d n i k a ; ho nawet słowa niedoko­
nane rozłożyć  się d a j ą  na  s ł o w o  być  i i m ie s łó w  cza su  teraźniejsze­
go , k tó ry  za  p rzysądnik  u w a ż a ć  m o ż n a  np. widzieć, słyszeć, z a m i a s t  
być widzącym, słyszącym."  Co to m a  z n a c z y ć  „nawet s ł o w a  nie-

*) Porównaj Odpowiedzi str. 78. Bibl. Warsz. T. 111. r. 1846, z Rozbio­
rem Iszej Części Gramm. p. S. Biblio. Warsz. T. 1. sir. 512 z tegoż  
roku.

**) Otóż właśnie oznaczenie, kiedy zwyczaj (tozwala używać fo rm y b ier­
nej, zasługiwało na badanie autora. Zdaje się nawet, że przyszłoby  
to mu z łatwością, gdyby chciał porównać własne przykłady: „Niech  
będzie pochwalony Jezus Chrystus i Rzym został założony p r z e z  Ro­
m ulusa."  Z nich mógłby przyjść do w niosku, że zwyczaj powsze­
chnie przyjęty dozwala używać imiesłowu biernego z łącznika je s t ,  
b y t, będzie, zo s ta ł i t. p. wtedy szczególniej, g d y  się osoba d z ia ła ją ­
ca nie w ym ien ia . Ale p. S . nie troszczy się o takie przepisy, które- 
by się praktycznie zastosować dały w pisaniu i mówieniu, i przesta­
je na powiedzeniu tylko, że to i ow o zdarza się w mowie; ale kiedy? 
jak? i dla czego? o to się go nie pytaj.
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dokonane  roz łożyć  się d a j ą  na  s łowo  hyc i imies łów cz a s u  teraźniej­
szego? ”  Czy kto o tern w ą t p i ?  luli t r udność  w tein z n a jd u j e ?  W r e ­
szc ie  jeżel i  „ nawet słowa niedokonane, r oz łożyć  si ę d a j ą  na  s łowo  
być  i imies łów czasu  teraźniejszego, ” tedy  z a p e w n e  do konane  j e s z c z e  
ł a twie j  u l eg łyby  takiemu rozk ładowi .  Otoż c iekawi  j e s t e ś m y ,  j a k b y  p. 
S .  potrafi ł  s ł o w a  dokonan e  roz łożyć  na s ł o w o  być i imies łów czasu  
teraźniejszego, k tórego s ł o w a  dokonane  nie m a j ą . — Chcie l ibyśmy to 
m ie j sce  u w a ż a ć  za  zepsute  przez pros ty  b ł ąd  d ruka rsk i ,  g d y b y  nas  od 
tego nie w s t r z y m y w a ł y  inne g r u b e  błędy w y r a ź n i e  do au to r a  nie z a ś  
do zece r a  n a l e ż ą c e ,  z k tórych  p rzyna jm n ie j  parę  p rzy toczyć  za obo­
wiązek  pocz y t u j e m y .  Oto np. p.  S.  n a  str.  2 6  mówi:  „ W t e n c z a s  tyl­
ko  r zeczownik  o k r e ś l a j ą c y  nie zga d z a  się z s w o im  ok reś lonym w licz­
b ie ,  kiedy j e s t  zbiorowy, a okreś l a  r zeczownika  l iczby mnogie j ,  np.  
dzieci ,  nadzieja rodziców,  nie z a w s z e  się dobre  u d a j ą . ” A więc  nadzie­
ja  w  tym przykładzie  j e s t  w y r a z  zbiorow y.  T y m c z a s e m  w  Części I, 
l ia str .  6,  rzeczownik i  z b i o r o w e  tak a u t o r  ok reś la :  „ Z b i o r o w e ,  które 
o z n a c z a j ą  zbiór d w ó c h  lub więcej  r zeczy  jednego  g a tu n k u  r azem w zię­
tych ,  np.  Państwo ( z a m i a s t  Pan i Pani), szlachta, stado, ptastwo, zbo­
że. Możnaż  p o r ó w n a ć  z temi przykładami  i w yob r a ż e n i e m ,  k tóre au to r  
do w y r a z ó w  zb io r ow ych  p r z y w i ą z u j e ,  w y r a z  nadzieja?— O b a r z m y  
j e s z c z e  u w a g ę  2 g ą  n a  stronie 7 5 ,  gdzie s ą  takie w y r a z y :  „ G dy  powie ­
m y  ziemię oświeca słońce, z am ias t  słońce oświeca ziemię, pr zez  ta ­
kie położenie w y r a z ó w  nie zmienia jąc  formy czynne j  z d a n i a ,  zamie­
n iam y j e g o  znaczen ie  c z y n n e  na  b ie rne ;  bo z w r a c a m y  u w a g ę  nie n a  
s łońce ,  k tóre o św ieca  ziemię,  ale na  ziemię o ś w ie c o n ą  od s ł o ń c a . ” ' )  
Rozsądnie j s i  g r a m m a t y c y  po l scy ,  p o z n a w s z y  na tu r ę  s łów b ie rnych  
w  s t a roży tnych  j ę z y k a c h ,  z któremi  zw y k l e  przychodz i ło  im p o r ó w n y ­
w a ć  sw ó j  w ł a s n y ,  ł a t w o  przychodzil i  do w n iosku,  że w  pol skim j ę ­
zy k u  nie m a  słów biernych. T ak  np. Kopczyński  mówi :  „ P r z e b i e g a ­
j ą c  c a ł ą  o s n o w ę  c z a s o w a ń  polskich,  nie z n a j d u j e m y  w  nich tylko j e -

*) Gdyby p. S. w swoim przykładzie tak uszykował wyrazy: Oświeca
stonce z i e m i ę tedy rzecz c i ekawa,  jak i by wtenczas stan uważał?  
W takim bowiem razie, podług niego ,  rjie zwracałaby się uwaga ani 
na słońce, ani na z ie m ię ,  lecz na ośw ieca.



dno  zakończen ie ,  k tó re  przez  p o r ó w n y w a n i e  go  do ł ac iny ,  zo w ic m y  
f o r m ą  c zynną .  Formy biernej nie m a m y .  (Przyp .  do Gram.  na  kl. I,  
s t r .  0 7 . ) .  Lecz  ciż sami  g r a m m a t y o y  sta ra l i  się w yś le dz ić  i okreś l ić 
środki ,  jakie j ę z y k  polski posiada ,  dla wyrażen ia  stanu biernego. K o ­
pczyńsk i  j e d e n  z t y c h  ś r o d k ó w  upa t ru j e  w  rozmai łem znaczeniu w y ­
r a z ó w :  „ S ł o w a  te ( Przyp .  n a  kl. I ,  s tr .  1 0 1 . )  Przemienienie Pań­
skie lud n a h o ż n y  bierze c z y n n i e ,  to j e s t  w  tein rozumien iu ,  że Bóg 
przemien ia  złe w  dobre .  E wan ie l i j a  m ó w i  o tern przemienieniu  bier ­
nie,  to jest  że się Chrys tus  P an  p rzemien i ł . ” — J a k u b o w i c z  do ś r odków  
w y r a ż e n i a  s t a n u  b iernego zalicza użycie  s ł o w a  c z y n n e g o  z 4 t y m  p r z y ­
padkiem bez wymien ien ia  osoby  czyn iące j .  „Jeżel i  p o w ie m y  chwalą 
(nie w y r a ż a j ą c  osób  które  c h w a l ą )  Trojana, przyp. 4 t y  Trojana 
s t a je  się llzeczą zdania , a  s ł o w o  chwalą przechodzi  z czynnego  na 
bierne .”  (Grainin.  jęz .  polsk.  w y d a n i e  z r oku  1 8 2 3 ,  T o m  II, str .  2 9 ) .  
Ale czy  kto powie  chwalą Trojana czy  Trojana chwalą , z a w s z e  to 
będzie pod ług  J a k u b o w i c z a  ś rodek  w y d a n i a  stanu biernego bez ż a ­
dnej w znaczen iu  różn icy .  Ja k ż e  pos tąp i ł  p. S.  później  od w y m ie n io ­
n y c h  g r a m m a t y k ó w  p i s z ą c y ?  Oto nie d o s y ć  iż p rzyzna je  j ę zykowi  
pol sk iemu słowa bierne (Gram.  Cz ęść  1, s t r .  0 5 ,  75  i inne) ,  ale z a ­
p o m n i a w s z y  o wp r o w ad zo n e j  do sw e j  g r a m m a t y k i  formie zdań c z y n ­
nej  i b i e r n e j ,  opar te j  n a  z a s adach  tak  z n a n y c h  n iegdyś  przy  uczeniu  
się ł ac iny  wywrotów ( s łońce  o ś w ie c a  ziemię— Ziemia jest oświeco­
na od słońca. R om ulus  założy ł R z y m — Rzym został założony przez 
Romu/usa.— Gram.  Część II, s t r .  10 ) ,  j e d y n i e  tylko w  s a m y m  sz y k u  
w y r a z ó w  ( j a k  to widz ie l i śmy w  p rzy toczone j  u w a d z e )  w s k a z u j e  ś r o ­
dek  w y d a n i a  s t a n u  b ie rnego .  1 t ę ,  pod ług  s w e g o  m n i e m a n i a ,  nowo 
o d k r y t ą  o sob l iwość ,  chce  widz ieć  w  j ę z y k u ,  k tóry  odznacza  się n a j ­
sw o b o d n i e j s z ą  p rzek ładn ią  w y r a z ó w ,  nie p o c i ą g a j ą c ą  za s o b ą  n a j ­
mnie j sze j  zm ian y  w  znaczen iu !  *) Taki  sposób  z a p a t r y w a n i a  się na  
r zeczy ,  j e s t  j u ż  n a j w y ż s z y m  szczeblem zapomnien ia  się w  w yk ładz ie  
n a u k i .  (D. c. n . )

*) N p. Dawid zabił Golijata. Golijata zabił Dawid— zabił Dawid Goli- 
jata —i t. p .


